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Nietykalność traktatów-gwarancją pokoju.
W iem y wszyscy, jak ogromne roz­

miary przybrała w  ostatnich czasach 
propaganda niemiecka z a  r e w i z j ą  
t r a k t a t ó w .  W  tej propagandzie 
swojej posługują się N iem cy w ypróbo­
waną już metodą, tą samą metodą, któ­
rej zawdzięczają sukcesy swoje w  spra­
wie odszkodowań wojennych i wcześ­
niejszej ewakuacji Nadrenji. Luden- 
dorff nazwał niedawno tę metodę —■ 
„metodą treningu"; polega zas' ona na 
tern, aby ustawicznie, bez przerw y, w 
tych samych słowach, powtarzać decy­
dującym czynnikom europejskim, że 
w  interesie światowego pokoju leży 
właśnie to, do czego N iem cy w  danej 
chwil; zdążają. Powtarza się to tak 
silnie, z takim naciskiem i aż do znu- 
dfeenła, że wkońcu część opinji zachod­
niej, pewne jednostki, wśród czynni­
ków’ w pływ ow ych niektórych państw, 
zaczynają wierzyć, że tak jest na­
prawdę.

A  tymczasem poza plecy.ma tej 
progandy kryje się stary pangerma- 
nizm. nienasycony w swej zachłanności 
i czekający tylko sposobności do nowej 
światowej wojny niemieckiego odwetu.

To samo dzieje się hasłem
niemieckiem „rewizji granic’ , acwizji 
traktatów granicznych, zwłaszcza na 
wschodzie; apostołowie niemieccy gło­
szą uparcie i wmawiają, że tylko taka 
„rew izja" przyniesie Europie błogosła­
wieństwo światowego pokoju. Szkoda 
tyiko, że z pod togi apostola wygląda 
niedyskretnie nabity karabin i balonik 
z gazem trującym.

Otóż rozwianiu tej legendy o „po- 
kojcw ości”  niemieckiej i wskazaniu na 
fatalne skutki ewentualnej „rewizji 
traktatów " poświęcona jest akcja p. 
Andre C  h e r a d a m e’ a, która w o- 
statnich dniach przeniosła się także 
na grunt Polski i jej stolicy.

Ostatnio odbył się w  W arszawie 
odczyt p. Cherad'ame‘a na temat „O- 
b r o n a  p o k o j u  p r z e z  p o s z a ­
n o w a n i e  t r a k t a t ó w ” , a rów no­
cześnie zawiadomiono tłumnie zebra­
nych słuchaczy o zawiązaniu się w  
Warszawie „Polskiego Kom itetu dla 
obrony pokoju przez poszanowanie 
traktatów ".

P. A ndre Cheradam e jest w  świecie 
politycznym  osobistością znaną. Od 
lat blisko 30-tu, na długo jeszcze przed 
wojną, rozpoczął walkę z pangermani- 
zmem i niebezpieczeństwem niemiec- 
Oem, zagrażającem pokojowi europej­
skiemu. Działał, pisał i przestrzegał mę- 
ków stanu i pol;tyków . Niezawsze mu 
dowierzano, uważano go za szanowme- 
§0 fantastę, czy wizjonera, z którego 
rzeczowemi nawet argumentami nie 
Warto się liczyć. W ojna światowa prze­
konywała coraz bardziej, że p. C h era­
dame miał rację.

Po wojnie p. Cheradam e nie zaprze 
stał swej pracy dla utrzym ania świato­
wego pokoju, dla wielkiej idtei pacyfi- 

acji i związku narodlów. W skazywał 
* Wskazuje niedwuznaczne tendencje 
Wymieć do zakłócenia tego pokoju i 
G0 ponownych prób realizacji idći pan- 
§ernianizmu.

Ale program jego ma nie tylko ten 
p jA  który iest właściwie ubocznym , 

pera-dame dąży do u j e d n o  s. t a j-

a. k 6 n i a 1 S k 0  n s 0  ̂ ^ 0 w  a n * a
c 't 1 p o k o j o w e j  tych narodów i

państw, które naturalnym węzłem są 
ze sobą złączone i dla których idea 
pokoju i pracy pokojowej jest ideą bli­
ską i drogą. Pragnie on, aby z pomocą 
rządom tych państw przyszła zorgani­
zowana i świadoma opinja szerokich 
warstw zainteresowanych narodow.

N ie wystarczy bowiem realna idea 
sojuszów i praca Ligi N arodów, nie 
w ystarczy mocne stanowisko mini­
strów spraw zagranicznych, jeśli w  sa­
m ych narodach nie będzie żywego zro­
zumienia idei pokoju i dążności do 
zwalczania zakusów jego mącicieli.

P. Cheradam e objechał ostatnio 
Rum unję i Jugoslawję, miał odczyty w 
Belgradzie i Bukareszcie i doprowadzi! 
tam do entuzjastycznego zawiązania 
organizacyj ped hasłem: „Pokój przez 
nietykalność traktatów ". Podobna o r­
ganizacja istnieje już we Francji, a po­
wstać ma także w Belgji i Czechosło­
wacji.

N a odczycie p. Cheradam e w W ar­
szawie, urządzonym w siedzibie Insty­

tutu Francuskiego, w  pałacu Staszica, 
był obecny ambasador Francji, p. Laro- 
che, przedstawiciele naszego M inister­
stwa Spraw Zagranicznych, oraz przed­
stawiciele wielu stronnictw politycz­
nych polskich, a także Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy z Rządem.

Odczytano deklarację zawiązanego 
już polskiego Kom itetu „O brony po­
koju przez nietykalność traktatów ", 
poczem p. Cheradam e przedstawi! w y­
tyczne ideologji i prac tej organizacji, 
która ma rozbudzić społeczeństwo i 
przeciwstawić się propagandzie nie­
mieckiej za rewizją traktatów  i gra­
nic. Społeczeństwa Francji, Belgji, Pol­
ski, Rum unji, Czechoslawcji i Jugosla- 
wji powinny wejść w  porozumienie ze 
sobą i stworzyć j e d n ą  i d e o w ą  1 i- 
n j ę  obrony pokoju. Ta akcja nieofi­
cjalna wspierać będzie moralnie akcję 
sprzymierzonych państw.

Mówca powołał się na zdanie b. 
premjera francuskiego Tardieu o nie­
bezpieczeństwie propagandy traktato­

wej niemieckiej, podniósł męskie i zde­
cydowane wystąpienie Ministra Zale­
skiego na komisji spraw zagrań. Sena­
tu, który powiedział, że nigdy i z ni­
kim nie przystąpi do żadnej dyskusji 
w spraw.e granic Polski. Dokoła tych 
przestróg i haseł kierowniczych mę­
żów stanu, winna się skupiać teraz pra­
ca nowmgo Kom itetu i postawa całych 
społeczeństw zainteresowanych.

Odczyt p. Andre Cheradam e i za­
początkowana akcja Kom itetu „Pokój 
przez nietykalność traktatów ", znala­
zła żywe uznanie wśród zebranych na 
odczycie słuchaczy. N ie ulega też w ąt­
pliwości, że hasło, rzucone przez auto­
ra „M istyfikacji narodów sprzym ierzo­
nych” i wydawcę „Le Franęais R eali­
stę”  tak dobrze rozumiane w Polsce, 
znajdzie u nas silny oddźwięk i wzmo- 
cniRaszą współpracę ze sprzymierzoną 
Francją i innemi wymienio.nemi pań­
stwami.

Ę  ostatniej chwili.

, Obrady Senatu nad budżetem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 marca. Dziś o godz. 
10  (rano rozpoczęło się posiedzenie Se­
natu. Sen. Szarski, jako generalny re­

ferent budżetu przedstawił budżet w 
cyfrach. Równocześnie odbywają się 
posiedzenia Kom isyj sejmowych.

Zmiany w Kuratorjuii..
Okręgu Szkolnego lwowskiego.

Pan Minister W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego powierzył 
p. Stefanowi Świderskiemu z dniem 1 
marca b. r. pełnienie obowiązków K u ­
ratora Okręgu Szkolnego lwowskiego.

P. Świderski obejmuje urzędowa­
nie w Kuratorjum  lwowskiem  w dniu 
5 b. m.

Pan Minister W yznań Religijnych

i Oświecenia Publicznego przeniósł je­
dnocześnie z dniem 1 marca 19 3 1  p. 
Dra Michała Mendysa, Naczelnika 
W ydziału Kuratorjum  Okręgu Szkol­
nego lwowskiego na stanowisko N a­
czelnika W ydziału w Ministerstwie 
W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego.

Wielka Rada faszystowska
zaakceptowała układ morski franc.-angielsko-włoski.

Rzym , 4 marca. (PA T). N a ze­
braniu W ielkiej R ady faszystowskiej 
minister spraw zagranicznych Grandi 
złożył obszerne sprawozdanie w spra­
wie ostatniego układu morskiego. 
Sprawozdanie to zostało przyjęte o- 
kłaskami. Następnie minister m ary­
narki Sirianni przedstawił techniczne 
szczegóły oraz dane cyfrow e dotyczą­
ce układu. Z  kolei zabrał głos Mussoli- 
ni, k tóry zrekonstruował zasadnicze

strony układu i podkreślił jego donio­
słość. W  końcu W ielka Rada faszy­
stowska przyjęła rezolucję treści na­
stępującej: W ielka Rada po wysłucha­
niu sprawozdania ministrów Grandie- 
go i Sirianniego uważa układ morski 
włosko - francusko - brytyjski za za­
dowalający ze wszystkich punktów 
widzenia oraz wyraża uznanie mini­
strom Grandiemu i Sirianniemu oraz 
ich współpracownikom.

Wniosek o wydanie Pereta.
Paryż, 4 marca. (PAT). Minister 

sprawiedliwości zwrócił się do prze­
wodniczącego Senatu o pozbawienie 
nietykalności parlamentarnej Pereta.

Narady ausirjacko- 
niemieckie.

Wiedeń, 4 marca. (PAT). Wedle 
urzędowego komunikatu odbyły się 
wczoraj rozm ow y polityczne między 
niemieckim ministrem spraw zagrani­
cznych Curtiusem z jednej strony a 
austrjackim kanclerzem Enderem i 
wicekanclerzem Schoberem z drugiej. 
Panuje przekonanie o najzupełniejszej 
zgodności zapatrywań. W dyskusji o 
sprawach gospodarczych wzięli także 
udział szef sekcji Schuller i dyrektor 
ministerjalny R itter.

Porozumienie w Indjach.
N ow e Delhi, 4 marca. (PA T). R o 

kowania wicekróla z Gandhim zakoń­
czyły się. Układ został zawarty.

Poważny polityk amerykański
za uznaniem Sowietów.

W aszyngton, 4 marca. (PAT). Se­
nator Borah przewodniczący senackiej 
komisji spraw zagranicznych zalecił 
uznanie rządu sowieckiego przez Sta­

ny Zjedn. będąc zdania, że trw ały po­
kój i rozbrojenie są niemożliwe do­
póty, dopóki Rosja pozostawać będzie 
poza wielką rodziną narodów.

Brlining pertraktuje 
z socjaldemokratami.
Berlin, 4 marca. (PAT.) W czoraj 

kanclerz Bruning prowadził rokow a­
nia z przywódcam i socjaldem okra­
tów. Mają one 'na celu uzyskanie zgo­
dy frakcji socjal-demokratycznej co 
do budżetu wojskowego, specjalnie zaś 
w sprawie budowy pancernika B. 
Wieczorem kanclerz Bruning przyjął 
premjera sejmu pruskiego, so c ja ld e­
m okratę Brauna, który przedłożył mu 
szereg konkretnych życzeń frakcji 
socjal-demokratycznej. Od uwzględ­
nienia tych wymagań, socjaldem okra­
ci uzależniają udzielenie swej zgody 
na budowę pancernika.

Żądają oni zaprowadzenia nowego 
podatku majątkowego celem pokrycia 
pierwszej raty na budowę pancernika.
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Sejm rozpoczął dyskusję
nad s p r a w ą  re fo rm y  Konstytucji.

Sejm przeżył wczoraj wielki dzień. Wielki dlatego, że na forum jego znalazła się sprawa przeogromnego, zasadniczego znaczenia dla przyszłych linji roz­
wojowych naszego życia państwowego. Zgodnie ze wskazaniem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, zawartem w orędziu, rozwiązującem Sejm poprzedni, iż naczelnem za­
daniem obecnego parlamentu będzie sprawa rewizji ustroju Państwa, wniósł klub BBWR projekt Konstytucji, który wczoraj przeszedł przez dyskusję ogólną.

Jeszdze wcześniej, aniż eli kryzys gospodarczy, znaczyć się począł we wszystkich niemal /krajach świata kryzys parlamentarny, czy też, ściślej mówiąc, kryzys 
ustrojowy. Są państwa, które pod brzemieniem tego właśnie kryzysu chwiać i łamać się poczęły w swych podstawach. To samo groziło i Polsce, U brzegu katastrofy 
stanęła , doprowadzona tam fatalne mi postanowieniami, niezgodnej z biegiem współczesnego życia, marcowej naszej Konstytucji. Że jednak do katastrofy nie doszło, to 
stało się tylko dzięki temu, iż pomajowy stan rzeczy /zdołał w martwe przepisy Konstytucji wlać nową, żywą treść, która dźwignęła Państwo. Mimoto jednak stara Kon­
stytucja była niejako kulą u nogi nowym, zdrowym kolejom rzeczy. Dlatego stało się nakazem chwili, kwestją najbardziej piekącą i najaktualniejszą dostosować do tej 
nowej treści także nową formę. To zadanie ma spełnić nowa Konstytucja.

Z  Wczorajszych enuncjacyj przedstawicieli Klubu BBWR wynika niezbicie, że Klub ten daleki jest od! narzucania swej woli całemu parlamentowi. Klub ten 
zdaje sobie sprawę z tego, że projekt jego można i należy odświeżyć i w pewnych częściach zrekonstruować. Chce z tego projektu uczynić tło dyskusji i rozważań, ale roz­
ważań rzeczowych, poważnych, głębokich, płynących z myśli ipaństwowo-twórczych, nie zaś dyskusyj jałowych, demagogicznych, odbiegających od istoty rzeczy.

Projekt BBWR nie jest wyrazem jakiejś rewolucyjnej doktryny. Owszem przyjmuje 011 'za podstawę istniejący stan rzeczy i te przeobrażenia, jakim on w 
Polsce ulega i w dalszym ciągu ulegać będzie i musi. Chce on drogą ./powolnej, ale konsekwentnej ewolucji zmierzać do stworzenia takich form ustrojowych dla Państwa, 
by ono stało się zcementowaną całością organizacyjną, zdolną oprzeć się wszelkim wstrząsom z wewnątrz jak i z zewnątrz.

Stanowisko opozycji było dość nikłe. Było do przewidzenia, że projektowi będzie się sprzeciwiać. Tak też uczyniła. Ale nie ukazała przytem swego oblicza. 
Możliwe, że go wcale nie miała. Uderzała w rzeczy uboczne, mniejszej wagi. Poglądów, dotyczących istoty nie wypowiedziała. Dyskusja konstytucyjna zmusi ją do de­
cyzji: albo stanie się poważnym, krytycznym czynnikiem, z którego obmyślanem i realnem zdaniem /należy się liczyć, albo zatraci się zupełnie w zaślepionem oponowaniu 
dla oponowania.

j łeczeństwo na niezmierną ilość zwal- 
! czających się wzajemnie partji, demo- 
i  ralizując w ten sposób wszelkie siły 
! państwowe i deprawując polityczną 
| opinję publiczną. Obca istotnej woli 
| społeczeństwa? nie szanowana przez 
i ogól obywateli w  jej instytucjach na- 
; czelnych, splamiona męczeńską krwią 
| Pierwszego Prezydenta Rzpltej. — 
! Konstytucja marcowa padła w  wielkich 

dniach w ypadków  m ajowych, padła 
dlatego, że przyszła inna, mocniejsza, 
hardziej z życiem związana siła, która

Projekt zmiany.
W ówczas to w Sejmie poprzednim 

Bezpartyjny Blok wniósł projekt re­
wizji Konstytucji. Aczkolw iek spotkał 
się on wtedy ze sprzeciwami tych, 
którzy widzieli w  nim niebezpieczeń-* 
stwo dla swoich na gruncie żerowania 
politycznego uzyskanych przywilejów, 
temmemniej stwierdzam, że byl on 
dziełem troskliwej o dobro Państwa 
myśli politycznej, która dziś, jak i 
przed 2 laty jest równie aktualna, do 
której wracam y z glęhokiem prze­
świadczeniem, że zasadnicze w ytyczne 
projektu w  sposób właściwy i słuszny 
ujmują zagadnienie popraw y naszego 
ustroju.

Zgodnie z tym  naszym poglądem, 
zgodnie z wielokrotnem i enuncjacjami 
Marszalka Piłsudskiego, w których Mar 
szalek za najważniejsze zagadnienie 
obecnych czasów uważa reform ę Kon-

Wezwanie do współpracy.
liśmy odwlekać dzieła reform y K on­
stytucji, jak również i dlatego, że, jak 
sądzimy, projekt nasz nadaje się w  zu­
pełności do rozpoczęcia nad nim dysku 
sji w  tej W ysok. Izbie, przy jednoczes- 
nem najszerszem współdziałaniu tych 
wszystkich, którzy zechcą w  niej głos 
zabierać w  imię najlepiej zrozumia-/ 
nych interesów Państwa.

Mogę zapewnić W ysoką Izbę, że 
każdy głos taki, że każda m yśl słusz­
na i rozumna, każda rzeczowa k ry ty ­
ka naszych poglądów będzie przyjęta 
przez nas z całą dobrą wolą, 0/ ile w i­
dzieć w  niej będziemy dbałość o wiel­
ki interes Państwa, który narówni łą­
czyć winien wszystkie odłamy myśli 
politycznej.

Sądzimy, że wielkie dzieło, do któ­
rego dziś przystępujem y, nie może 
być 'w ynikiem  jednostronnych rozwa­
żań, że przeciwnie winno ono być 
dziełem zbiorowej pracy, współodpo- 
wiedzialności i wysiłku.

Oparci więc o zaufanie większości 
społeczeństwa, reprezentując pod tym  
względem niewątpliwą wolę naszych 
w yborców , wywiązujem y się dziś z 
naszych w stosunku do nich zobowią­
zań, składając do laski m arszałkow­
skiej projekt zm iany Konstytucji, sta­
nowiący przedmiot obecnej debaty.

Odrazu uważam za właściwe pod­
kreślić, że projektu tego nie uważam y 
za dzieło doskonałe, zupełnie w ykoń ­
czone w  treści i formie.

Od czasu pierwszego zgłoszenia w 
Sejmie ubiegłym upłynęło sporo czasu, 
w ciągu którego życie szło naprzód i 
okoliczność ta wpłynąć może na te czy 
inne zm iany i popraw ki w  naszym 
projekcie. Przedewszystkiem uwzględ­
nić tu wypadnie przemyślania Mar-1 
szałka Piłsudskiego, dotyczące najbar­
dziej zasadniczych materji konstytu­
cyjnych.

Jeśli mimo to zdecydowaliśm y się 
na wniesienie bez zmian tego projektu, 
to uczyniliśm y to dlatego, że nie chcie-

Przemówienie p r  f. Makowskiego.

te same niemal ram y formalne w ypeł­
niła nową treścią, żłobiąc wśród walk 
i zmagań nowe drogi dla pracy pań­
stwowej.

Stan ten jednak nie może być sta­
nem norm alnym  i musi nadejść czas, 
w którym  nowa treść odnajdzie nową 
również form ę, czas pracy nad stwo­
rzeniem nowej Konstytucji. Już Sejm 
poprzedni w ybierany był pod hasłem 
naprawy ustroju, nie było w  nim jed­
nak potrzebnej w  tym  celu więk­
szości.

stytucji, zgodnie wreszcie z ostatniemi 
orędziami Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, przeprowadziliśm y kampanję w y­
borczą pod hasłem zmiany ustroju w 
m yśl zasadniczych założeń naszego 
projektu.

Potrafiliśm y te hasła spopularyzo­
wać, potrafiliśm y rozbudzić w  naszem 
społeczeństwie myśl państwową i uczy­
nić rozważania ustrojowe tematem 
szerokiej dyskusji publicznej, bynaj­
mniej jeszcze nie zakończonej, potra­
filiśm y wreszcie osiągnąć w tej dziedzi­
nie tak daleko idącą jednomyślność, 
że po raz pierwszy od czasów wskrze­
szenia Polski, oraz jako jedyny parla­
ment . wśród współczesnych parlamen­
tów europejskich, posiadamy zwartą, 
na gruncie wielkiego programu ustro­
jowego opartą większość w  Izbach 
ustawodawczych.

Warszawa, 3 marca. (PAT). (18 
Posiedzenie Sejmu w dniu 3 marca 
1 9 3 1 r.).

N a dzisiejszem posiedzeniu Izba 
przystąpiła do i-go  czytania wniosku 
posłów 3 . B. w sprawie zm iany K on­
stytucji. Poseł Jędrzejewski w imieniu 
Klubu B. B., którem u przewodniczy, 
zglosij oświadczenie treści następują­
cej:

Oświadczenie
posła Jędrzejewicza.

Państwo Polskie powstało do życia 
w  w yniku wielkiej w ojny światowej, 
oraz własnych krw aw ych wysiłków, 
walcząc na wszystkich frontach. Ż oł­
nierz polski genjuszem swego wodza 
prowadzony byl do zwycięstwa. Pań­
stwo polskie od pierwszej chwili sta­
nęło wobec konieczności istnienia ta­
kich form  ustrojowych, któreby mu 
gwarantowały spoistość, silę i potęgę.

W ydawałoby się, że polski orga­
nizm państwowy, którego budowa na 
gruncie najistotniej zrozumianej demo­
kracji nie ulegała wówczas, a nie ule­
ga i teraz żadnym wątpliwościom, w i­
nien zatroszczyć się o znalezienie spo­
sobów stworzenia tak pomyślanych 
instytucji władz, aby wola narodowa 
znajdowała w nich prosty, jasny i ży ­
w y wyraz, aby władza ta na najszer­
szych masach oparta i z jej wielkich 
walorów m oralnych czerpiąca siły nie­
zbędne do rządzenia Państwem w tru­
dnych warunkach społecznego życia, 
wyposażona została w należyte środki, 
któreby jej pozwoliły dobrą wolą i 
uczciwą pracą organizować, warchol- 
stwo, szkodnictwo i zdradę w ykorze­
niać, na czynnikach państwowo w ro­
gich posłuch przemocą wymuszać.

T y lk o  na tych podstawach oparty 
ustrój naszego Państwa, zapewnić mu 
może trwałą i solidną budowę we­
wnętrzną, niezbędną zwartość poli­
tyczną i bezpieczeństwo zewnętrzne, 
najściślej związane z tym  stopniem 
siły, k tóry  naród przez rozumną orga­
nizację swych władz naczelnych uzy­
skać potrafi. T a siła jest niezbędna, je­
żeli uwzględnić, że tylko organizm 
państwowy potężny ostać się może w  
naszych warunkach. Rzeczywistość 
w ykazała w  sposób jaskrawy, że te je­
dynie słuszne i powszechnie zrozumia­
łe postulaty przez Sejm ustawodawczy 
w  sposób zadowalający wypełnione 
nie zostały. N ie wchodząc w  jasne dla 
każdego przyczyny tego faktu histo­
rycznego, stwierdzić należy, że K on­
stytucja marcowa doprowadziła do zu­
pełnego rozprężenia w  organach w ła­
dzy, zupełnej bezsiły Rządu, zupełnego 
zaniku autorytetu G łow y Państwa. 
Dała ona pole do niesłychanych nad­
użyć ze strony ludzi i grup o najniż­
szym poziomie moralności państwo­
wej, wysunęła skrajną i nieodpowie­
dzialną demagogję do roli decydujące­
go czynnika w  Państwie. Rozbiła spo-

Poseł M akowski (BB) w  wywodach 
swych zastanawia się nad tem, jakiego 
charakteru dyskusję pro jekt zm iany 
Konstytucji powinien wyw ołać. W  po­

przednim Sejmie praca na gruncie te­
go projektu  nie mogła osiągnąć dodat­
niego w yniku, liczebność Bezpartyj­
nego Bloku była zbyt małą, aby to

przeprowadzić własnemu siłami, a o- 
pozycja, z jaką się spotkał, była bez­
względna. Powiedziano' wówczas o tym  
projekcie wszystko' złe, co tylko m oż­
na było powiedzieć, wobec tego dziś 
można zacząć mówić o  tem, co w  tym  
projekcie jest dobrego. T o , co się dzie­
je dziś na świecie nie jest przecież w y ­
mysłem Bezpartyjnego1 Bloku. W  ca­
łej Europie w idzim y skutki wielkiego 
wstrząsu wojennego i rewolucyjnego, 
który  był przygotow yw any przez ca­
łą historję 19  wieku. Form y życia pań­
stwowego, które były stworzone, 
zresztą dość sztuczne i /metafizyczne, 
na początku 19 wieku, stykając się z 
życiem nabierały innej treści. Życie je 
rozpierało.

Po wojnie i rewolucji, jedne pań­
stwa zginęły, inne przeobraziły się 
bardzo gruntownie. T e wszystkie rze­
czy stały się przedmiotem zaintereso­
wań nietylko teoretycznych, lecz 
przedmiotem krw aw ych wstrząsów. 
N ik t nie może zaprzeczyć, że ustrój 
polityczny, w  którym  dziś żyjem y, nie 
jest ten sam, w  jakim  żyliśm y przed 
wojną. N ietylko tam, gdzie był 
wstrząs bolszewicki, albo jakiś zamach 
stanu dokona!ny pr^ez faszyzm  w ło­
ski, ale także w  Niemczech, Francji i 
Anglji, ojczyźnie parlam entaryzm u, 
utrzym ującej ten parlam entaryzm  na 
najwyższym  poziomie, zagadnienie re­
form y ustosunkowania organów wła­
dzy do nowego życia Państwa, stało 
się zagadnieniem pierwszorzędnym.

U nja międzyparlam entarna bar­
dzo poważnie zastanawiała się nad te- 
mi problemami. Fakt, iż projekt ten 
został ponownie złożony jest tylko 
odbiciem konieczności dziejowej. O d­
zwierciedla on dążenie1, które jest o- 
bowiązkiem każdego człowieka, chcą­
cego w  jakim kolwiekbądź stopniu 
brać udział w  życiu publicznem, dąże­
nie do pogodzenia treści życia spo­
łecznego z form ą życia państwowego.

M ówca stwierdza, że pierwotnie 
Państwo opierało się na indywidualiz­
mie liberalnym, na tem, że każdy glo­
suje osobno i drogą wielkiej gry roz­
bieżnych głosów, wychodzi z tego ja­
kaś grupa, która reprezentuje wolę 
społeczeństwa.

O tóż jest powszechnie stwierdzo­
ne, że takie głosowanie jednostkowe 
jest tylko  pozorne, gdyż solidarność 
klasowości, narodu i grupy góruje p o ­
nad jednostką. Państwo jednostek 
przekształciło się samorzutnie w  pań­
stwo klas, narodów, grup, rozczłon­
kowało się na szereg, organów, które 
dopiero w  Sejmie tworzą organizację 
państwową.

U strój parlamentarny dopuściwszy 
walkę klas i jej w pływ  na przebieg ż y ­
cia publicznego, co w szystko jest 
sprzeczne z pierwotną koncepcją par­
lam entaryzm u, stw orzył podstawy do 
nowej form y życia publicznego, któ­
ra ma ten pierw otny idealizm zastąpić. 
Z  piasku jednostek trzeba stworzyć 
zcementowaną bryłę państwa, poprzez 
ustrój państwowy na zasadach solidar­
ności państwowej. Uchwalanie ustaw
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nie wyczerpuje zadań Państwa, trzeba 
aby całokształt nowych skom plikowa­
nych zagadnień państwowych znalazł 
dla siebie odpowiedni w yraz w  życiu 
i form ach państwa i nad tern głowi się 
dziś cały świat.

W yraźne określenie kompetencji 
organów  państwowych, ich pozytyw ­
na potencja um ożliwia administracji 
zarządzanie szeregiem spraw gospo­
darczych bez pośrednictwa forum  
społecznego. Rozbudowanie odpowied 
nie samorządu, ustosunkowanie nale­
żytej inicjatyw y, należyta organizacja 
aprobaty parlamentarnej, złożonej w  
ręce Rządu odpowiednio do tego przy 
stosowanego i kadencja tych wszystkich 
czynników  w  ręku Prezydenta, to są 
zasadnicze podstawy projektu.

W yrasta on ponad małoduszne za­
rzuty, z jakiemi on się spotykał, jako­
by był tylko  manewrem politycznym . 
Klub m ówcy zwraca się do Izby i do 
całego N arodu z wezwaniem, aby w re­
szcie swoje solidarne poczynania ze­
strzeliły ku ziszczeniu takiej reform y 
ustroju. M ówca w yraża przekonanie, 
że to wezwanie spotka się z oceną po­
zytyw ną i pozytyw ną współpracą ca­
łego N arodu.

Negatywne ustosunko­
wanie się stronnictw 

chłopskich.
Poseł R óg (KI. Chłopski) oświad­

cza, iż „N iezależny obóz chłopski“  u- 
waża projekt Bezp. Bloku za niemoż­
liw y do przyjęcia, jako dążący do jed- 
nowladztwa i spychający przedstawi­
cielstwo N arodu do roli powolnego na­
rzędzia w ładzy wykonawczej bez istot­
nej kompetencji ustawodawczej i pra­
wa kontroli Rządu. K lub m ów cy uwa­
ża obecnie za najważniejszą rzecz w al­
kę z katastrofą gospodarczą. N aród 
wielkim  głosem woła o pomoc, której 
nie zastąpi żadna zmiana Konstytucji, 
dlatego głosować będziemy przeciw 
przedłożonemu projektowi.

Wnikliwe wywody 
b. Min. Cara.

Następnie głos zabrał poseł Car, 
który oświadczył m. i., że kardynalną 
wadą Konstytucji z 17  marca jest bez­
krytyczne naśladowanie wzoru francu­
skiego. Parlamentaryzm zaś francuski 
wzorował sie na angielskim, zbudo­
wanym  na istnieniu 2 stronnictw. W  
Polsce w poprzednim Seimie mieliśmy 
2 1 frakcji. W  tych warunkach w ytw o­
rzenie większości jest niezmiernie tru- 
dnem, a rządy są niezdolne do ener­
gicznego działania. W e Francji .prze­
ciętna trwałość rządu w ynosi 8 mie­

sięcy, w  Polsce przeciętna trwałość 
wynosiła 3 i pół miesiąca. Praktyka 
pozostawała często w  sprzeczności z 
Konstytucją. Konstytucja domagała 
się, aby R ząd  był powoływany żi 

członków parlamentu. Praktyka nie 
poszła po tej linji. Konstytucja czyniła 
z prawa powoływania i odwoływania 
Rządu prerogatywę G łow y Państwa. 
Poprzednie zaś Sejmy uczyniły z tego 
domenę swoich w pływ ów . O najważ­
niejszych sprawach decydowano nie na 
jawnych posiedzeniach Sejmu, lecz 
na tajnych posiedzeniach konwentu 
senjorów.

T o  skupienie władzy grupy przy­
wódców parlamentarnych posiadało 
znamiona ustroju oligarchicznego. D a­
lej Konstytucja wprowadza pojęcie 
zwyczajnych i nadzwyczajnych sesji,

nie wyjaśniając różnic między niemi, 
wykładnia zaś poszła po linji urzą­
dzania jednej sesji trwającej bez przer­
w y  od grudnia 1922 do m aja 1926. 
T a permanencja sesji była już zwykłem  
nadużyciem prawa, sprzecznem z lite­
rą i duchem ustawy.

Konstytucja mówi, że niema usta­
w y bez zgody Sejmu, lecz zapomina­
no o tej treści, bo nie tylko Sejm był 
kuźnicą piaw a w  Polsce. Sejm miał 
zwyczaj stosowania do prac ustawo­
dawczych kryterjów  i metod politycz­
nych rozgrywek z Rządem.

Projekt Klubu B. B. nie burzy 
wszystkiego do podstaw, nie chce 
eksperymentować za pomocą metod 
rewolucyjnych, lecz chce dokonać 
zmiany w  drodze ewolucyjnej.

Zgodnie z ideami Marszałka Piłsudskiego 
i Orędziem Pana Prezydenta.

Stwierdziwszy, że ustrój oparty na 
dotychczasowe) Konstytucji, nie 1 za­
pewni Polsce warunków pomyślnego 
rozwoju, rozpoczęliśmy, oświadcza 
mówca, wałke o nowe form y. W alka 
ta podjęta przez Marszalka Piłsudskie­
go doprowadziła do zwycięstwa jego 
idei. Od maja 1926 roku nad warchoł- 
stwem i szkodnictwem państwowem 
zapanowała zdrowa racja stanu. Usu­
nięto konwenty senjorów, unormowa­
no czas trwania sesji, przywrócono 
Prezydentowi wyłączne prawo mia-i 
nowama Rządu. Dorobek to znaczny, 
lecz niedostateczny.

Dlatego rewizję Konstytucji po­
dejmujemy w tym  Sejmie zgodnie z 
wezwaniem Pana Prezydenta, w yrażo- 
nem w orędziu. Bezpartyjny Blok 
wnosząc swój projekt wymienia w 
motywach konieczność unormowania 
zakresu uprawnień władzy w ykonaw ­
czej, jej stosunek do władzy ustawo­
dawczej, oraz konieczność wzmocnie­
nia w ładzy Prezydenta.

W zmocnienie władzy P-ezydenta 
jest naczelnym postulatem programu 
konstytucyjnego. BB. nie ma jednak 
na względzie ani dyktatury, ani ceza- 
ryzm u. N ie dążymy do „absolutum

-dominium". W ładza w Pańs-twie oprze 
się na prawie jednakowo obowiązują- 
cem władzę wykonawczą, jak i usta­
wodawczą. Projekt me schodzi z 
gruntu demokratycznego, rozumiejąc 
pod tem pojęciem ściągnięcie w  sferę 
zainteresowania życiem publicznem 
najszerszych mas i zapewnienie im u- 
działu w  pracy państwowej w  grani­
cach ustawodawczych.

Następnie przechodzi mówca do 
poszczególnych postanowień projektu. 
N a pierwszy plan wysuwa się zagad­
nienie wyboru Prezydenta. Prezydent 
musi mieć prawo wyłącznej decyzji 
co do w yboru członków Rządu. Co 
się tyczy Rządu, to projekt przewidu­
je odpowiedzialność polityczną M ini­
stra wobec Prezydenta, zachowując 
odpowiedzialność konstytucyjną przed 
Trybunałem  Stanu i parlamentarną 
wobec Sejmu. C o  się tyczy Sejmu, to 
projekt nie zmienią zasadniczych pod­
staw obecnego systemu wyborczego, 
Opierając go na j-przym iotnikowem  
głosowaniu, podnosi -natomiast nie­
znacznie cenzus wieku. Co do zakre­
su uprawnień Sejmu, to powinien on 
mieć kompetencje określone w  sposób 
bardzie) ścisły.

Krytyka w imieniu Klubu Narodowego.
Poseł W i n i a r s k i  (Kl. Nar.) o- 

świadcza, że dyskusja w  komisji kon­
stytucyjnej poprzedniego Sejmu i na 
plenum, jakoteż fachowa opinja kół 

prawniczych w ykazały, że projekt jest 
niemożliwy’ do przyjęcia.

Przechodząc do omówienia samego 
projektu, mówca oświadcza, że pozor­
nie projekt ten jest bardzo demokra­
tyczny, jednak nie mówi on nic, co

należy zrobić, aby Izby stały się bar­
dziej sprawnemi. Jeżeli ma się pod­
nieść poziom obywateli, to znowu w 
tej sprawie nic więcej w  projekcie się 
nie znajduj’e, jak unieważnianie przez 
Prezydenta w yborów  zakwestionowa­
nych, możliwość postawienia posłów 
przed Trybunałem  Stanu i postano­
wienie, że posłowie nie są nietykalni.

Następnie mówca występuje prze­

ciw obieralności Prezydenta w drodze 
powszechnego głosowania, powołując 
się na smutne doświadczenia z naszej 
historji. Stronnictwo m ówcy stoi na 
stanowisku, że powinno się nareszcie 
ustrój oprzeć na równowadze trzech 
władz: parlamencie, zdolnym  do w y ­
pełnienia swoich zadań, Rządzie sil­
nym, obracającym się w ramach pra­
wa, podlegającym kontroli parlamen­
tu i na niezależnem sądownictwie.

Posiedzenie popołu­
dniowe.

N a tem obrady przerwano do 
godz. 14.30.

Po przerwie w  dłuższej dyskusji 
nad projektem B B W R . w  sprawie 
zmiany Konstytucji przemawiał poseł 
N i e d z i a ł k o w s k i  (PPS.), k tóry 
krytykow ał główniejsze postanowienia 
tego projektu. Podkreślił on, że zda­
niem PPS., Polska o tyłe zdoła się u- 
irzym ać, o ile ściągnie masy ludowe 
do odpowiedzialności państwowej, a 
drogą wiodącą do tego jest demokra­
cja parlamentarna.

Dziś położenie gospodarcze jest tak 
ciężkie, że w  tej chwili debaty nad 
Konstytucją robią wrażenie posunięcia 
mającego na ceiu odwrócenie uwagi 
kraju od tego, co go boli. M ówca 
uważa, że apel wystosowany przez 
mówców B B W R . po takich faktach, 
jak w ybory i Brześć, jest nieszczery. 
Kończy oświadczeniem, że w  d zi­
siejszym Sejmie, który wyszedł z tych 
metod w yborczych, niema m oralne­
go prawa dokonywania zmiany ustro­
ju Państwa.

BBWR. stoi na stano* 
wisku demokracji i par­

lamentaryzmu.
Poseł B i 11 n e r (Ch. D.), oświad­

cza, że bez szukania także i u prze­
ciwnika dobrych i szlachetnych po­
budek, nie przeprowadzim y dobrej 
reform y A dśj

Poseł H o ł ó w k o  podkreśla, że 
walka polityczna nie jest zjawiskiem 
ujemnem, ale trzeba ją prowadzić -na 
gruncie realnym, nie operować fikcja­
mi. O pozycja robi ten błąd, iż zapo­
mina, iż B B W R . jest obozem, który 
stoi na stanowisku dem okracji i parla­
mentaryzmu. Drugim  błędem jest to, 
że myśli ona, że Klub B B W R . przy 
pomocy Konstytucji chce uciekać od

P I J C I E
Wina R i K D I y A

L w ó w ,  R u t o w s k ie « fo  3 .

nianio?
U rzędowa amerykańska agencja 

prasowa „Am erica Press" rozesłała 
przed niedawnym czasem depeszę na­
stępującej treści: „ Ja k  donoszą z Cle- 
vełandu. miało się udać prof. Criłemu 
odkryć tajemnicę sztucznego stwo­
rzenia ludzkiego życia. Istota, którą 
stworzył dr. Crile, „urodziła się" bez 
rodziców a tylko przy pomocy elek­
tryczności'’ .

T a wiadomość dała Arturowi 
Koestlerowi asumpt do poruszenia na 
łamach „Vossische Zeitung" cieka­
wego tego tematu. Z  artykułu jego 
przytaczam y poniżej kilka najbardziej 
interesujących momentów.

N auka zajmuje się problemem ho- 
munkulusa w sposób zupełnie poważ­
ny j to zwłaszcza w krajach anglo­
saskich. Ostatnio zajmowali sie mm 
dwaj, światowej sławy, uczeni: J .  B. S. 
Haldane, profeso(r biochemji na uni­
wersytecie w  Cambridge i wym ienio- 
ny wyżej George W . Crile, jeden 2 
najgenialniejszych chirurgów A m ery­
ki, nadto profesor psychologii na uni­
wersytecie w Cleyeland.

Jeszcze w  r. 19 14  występował H al­
dane ze swojemi na ten temat odczy­
tami, które odrazu w yw ołały ogrom

ną sensację a zarazem rozpaliły liczne 
spory w  świecie naukowym . W  roku 
1925 udało się temuż uczonemu w y­
ciąć z ciała matki embrja szczura i u- 
trzymać je następnie przez dziesięć 
dni przy życiu. W  tym też mniej wię­
cej czasie wycina Am erykanin Carell 
część serca kurzego, które „ży je1’ już 
od szeregu lat i znajduje się obecnie 
w  posiadaniu duńskiego badacza raka, 
Alberta Fischera.

Co się tyczy owego „hom unkulusa" 
którego stworzył Crile, to nie należy 
bynajmniej sądzić, by miało się tu do 
czynienia z prawdziwym  człowiekiem. 
Rzecz ma się nieco odmiennie. M iano­
wicie Criłem u udało się drogą zabie­
gów chemicznych w  związku z dzia­
łaniem elektryczności w ytw orzyć ży ­
wą substancję mózgowa. Substancja ta 
w ykazyw ała wszelkie cechy żywej ko­
m órki a więc rosła, rozmnażała się. 
oddychała, poruszała się, umierała 
pod w pływem  trucizny, zmniejszała 
swe funkcje życiowe pod wpływem  
środków odurzających.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, 
że bardzo poważni uczeni puszczają 

] na ten temat wodze swej fantazji. I tak 
1 wspomniany Haldane opublikował

książkę, w  której patrzy na ten pro­
blem z punktu widzenia roku 2100. 
W  jednym z ustępów tak Opisuje roz­
wój tej kwestji w  ciągu dwudziestego 
pierwszego stulecia:

„W  roku 19 5 1 stworzył Dupont i 
Schwarz pierwsze elektro-geneityczne 
dziecko. Zresztą już w  r. 19 0 1 prze- 
szczepił Heape embrja królika z jed­
nej samiczki na drugą. W  r. 1925 ho­
dował Haldane przez dziesięć dni em­
brja szczurów; nie zdołał jednak do­
prowadzić ich do wyższego rozwoju. 
D opiero w r. 1940 C lark osiągnął u 
świni zupełnie dodatnie w yniki. Wo -̂ 
bec niezwykłego rozwoju techniki, 
umiemy .dziś odjąć kobiecie jajnik i u- 
trzym ać go w  pełni życiow ych funk- 
cy j przez dwadzieścia lat. Co roku 
uzyskujem y nowe ovum. 90 procent 
jaj m ożna zapłodnić. Em brjom  dopo­
maga się w  sposób sztuczny do dalsze­
go rozwoju, poczem wynosi się je na 
powietrze.

Francja pierwsza wprowadziła ofi­
cjalnie elektrogenezę i w  r. 1968 w y­
tworzyła tym  sposobem 60.000 dzieci. 
Rów nież i u nas w  kraju metoda ta 
jest bardzo rozpowszechniona i obec­
nie zaledwie 30 procent dzieci rodzą 
kobiety. N iew ielka ilość mężczyzn 
i kobiet, którą w ybrano na rodzi­
ców przyszłej generacji, sprawia, że 
rasa poprawia się w  sposób zdumiewa­

jący, niezwykłe zdolności rodziców 
przechodzą na przyszłe pokolenienie a 
skłonność do przestępczości znika nie­
mal zupełnie".

Niem iecki biolog, R . H . France w 
swej książce „R zut oka z roku 1980 
na szczęśliwe N iem cy" prześciga w 
fantazji Haldane’a. W  jednem miejscu 
czytam y: „T o . co Haldane przedsta­
wiał sobie za w ytw ór fantazji, stało 
się rzeczywistością. Każda inteligentna 
Angielka rezygnuje dziś z życia ero­
tycznego a w państwowych zakładach 
oyigeneracyjnych wylęga się rocznie
200.000 Anglików. N iem cy natomiast 
w  roku 1950 odrzuciły drogą plebis­

cytu elektroganetyczny system roz­
mnażania się, gdyż nie chcą zrezygno­
wać z miłości i szczęścia rodziciel­
skiego".

Bądźcobądź wszystko to świadczy 
o tem, że problem homunkulusa, któ­
ry  żyje w  głowach ludzkich od cza­
sów Paracelsusa, wciąż zaprząta ludz­
kie umysły. Pewność zaś, że problem 
ten kiedyś da się urzeczywistnić, jest 
tak wielka, że w ybitni — jak to w i­
dzieliśmy — uczeni nie mogąc swych 
myśli odrazu w  czyn wprowadzić, 
szukają zadośćuczynienia przynajmniej 
w  snuciu fantastycznych przypusz­
czeń i kom binacyj.
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O przyszłość Teatrów Miejskich,rzeczywistości, tymczasem, niezbita 
jest prawdą, że klub B B W R . przyszedł 
tu z hasłem zmiany Konstytucji i mo­
gę zapewnić Panów, że jej dokonamy.

Poseł J a n k o w s k i  (N PR) 0- 
świadcza, żc klub jego ustosunkuje się 
negatywnie do tego projektu.

Poseł S o m m e r s t e i n  (Kl. Ży- 
dowski) zapowiada wniosek zmierza­
jący cło pełnej realizacji zasady ró­
wnouprawnienia.

Po przemówieniu posła Bu r z y  ń- 
s k i e g o (komunisty), którego mar­
szałek trzykrotnie przywołuje do po­
rządku, poseł F  r a n z (Kl. Niem.) 
oświadcza, że Klub jego jest zdania, 
że obecna Konstytucja nie jest dosko­
nałością i nie będzie przeciwny po­
prawkom.

Foseł S t r o ń s k i (Kl. Nar.) 0- 
świi dcza, że Klub narodowy nie zgo­
dzi się na projekt zmiany Konstytu- 
c ’ który jest utrwaleniem BB W R . 
w Polsce.

Musimy być silni 
wewnętrznie.

Poseł R a d z i w i ł ł  ((BBWR.) od­
powiadając na powiedzenia m ów ców , 
że społeczeństwo jest dziś pokłócone., 
wskazuje na to, że główną ostoją tej 
nienawiści jest ta sala sejmowa, mniej­
sza jest już nienawiść w kuluarach, a 
m ało znać ją w  kraju. Ale są tacy ludzie 
w  Polsce, którzy zrobili z żerowania 
n a  tej nienawiści proceder i cel swego 
życia. Uspokojenie fał tych nienawiści 
zależy w znacznym stopniu od Panów 
i  od mas wszystkich. M y B B W R . bę­
dziem y gotowi wspólnie z W ami 
współpracować nad uspokojeniem tych 
namiętności. N apraw a ustroju jest 
również pilną ze względu na sytuację 
m iędzynarodową. O ile jest ona po­
ważną, to należy wyciągnąć z tego 
wniosek, że musimy być silnymi we­
w nątrz, aby módz odwrócić wszystkie 
niebezpieczeństwa. A  zatem właśnie 
ta chw ila nakłada na nas obowiązek 
rew izji Konstytucji. K lub BB W R . nie 
dąży do jedynowladztwa i stanu bez­
prawnego, łecz chce wyjść z tego sta­
nu, który uważa za przejściowy i dojść 
do norm ściśle prawnych. Życie jest 
silniejsze. O ile norm y prawne są nie­
ścisłe, dochodzi się do bardzo różnych 
interpretacji. Dlatego Klub B B W R . 
chce stworzyć norm y tak ścisłe, żeby 
taki stan nie m ógł już zaistnieć, przy- 
czem różnica między dawnem stano­
wiskiem  Bloku, a obecnem polega na 
tem, że dziś m ający większość uważają 
ten projekt za substrat do dyskusji. 
Pragniem y wspólnie z Panami zabrać 
się do tej rewizji.

Niesprawiedliwe 
zarzuty.

Poseł M i e d z i ń s k i (BBW R.) w 
dłuższym wywodzie odpiera zarzuty 
posłów opozycji, a zwłaszcza zarzut, 
że Klub BB W R . nie chce naprawdę 
zm iany Konstytucji. Podniósł, że jak 
dctąd opozycja odwraca uwagę spo­
łeczeństwa od położenia gospodarcze­
go na sprawy polityczne, a zwłaszcza 
na sprawę Brześcia. Panowie mówią, 
jako o fakcie stwierdzonym obiekty­
wnie, o łamaniu ustaw w  Polsce. T o 
jest tylko twierdzenie. Fakty takie ni­
gdzie nie zostały stwierdzone w spo­
sób przesądzający sprawę.

M ówca oświadcza w końcu: Klub 
B B W R . nie wyklucza lepszego sform u­
łowania i lepszej konstrukcji naszych 
zagadnień. N iem a zatem powodu trak­
towania wniosku B B W R . z tak wiel- 
kiem  oburzeniem, ani też do mówienia 
o rzekom ych krzyw dach, na tle któ­
rych wniosek B B W R . ma byc nową 
pułapką, celem zakłócenia równowagi 
władz. T o  są zarzuty niesprawiedliwe.

N a tern dyskusje wyczerpano. 
Marszalek odesłał wniosek do kom i­
sji konstytucyjnej, której posiedzenie 
wyznaczono na 5 marca b. r. na godz. 
10.30. Term in następnego posiedze­
nia Selm-.! będzie podany pisemnie.

Posiedzenie Kom isji teatralnej 
Sekcji finansowej Rady Miejskiej,, 
trwało wczoraj od godziny s-tej do 
12-tej w nocy i było bardzo burzliwe.

M agistrat sprzeciwił się wczoraj 
wprawdzie dalszemu podwyższeniu 
subwencji, jednak Kom isja teatralna i 
Sekcja finansowa po dyskusji, w  któ­
rej brało udział kilkudziesięciu radnych 
w rezultacie powzięły następującą u- 
chwalę w myśl referatu radcy K up­
czy ńskiego:

„Odm iennie od uchwały M agi­
stratu uchwala się udzielić teatrom do­
datkowej zaliczki w kwocie 180.000

Znany pionier komunikacji, m ię­
dzyplanetarnej prof. Oberth wygłosi! 
w  wiedeńskiej „U ran ji"  w ykład na te­
mat techniki rakietowej. Prelegent do­
konał przeszło 2400 eksperymentów 
z rakietami ,i doszedł do przekonania, 
że do poruszania rakiet nic nadają się 
materjały wybuchowe, lecz materjały 
płynne, jak gazy w s.tanie płynnym , 
metan, wodór, benzyna i t. p. Do spa­
lenia tych rnaterjałów potrzebne jest. 
powietrze, które trzeba zabrać ze so­
bą w form ie skroplonej. W  swoich 
dotychczasowych doświadczeniach wy 
rzucał prelegent rakiety na 500 m tr. w 
górę. Ostatnia jego rakieta ważyła 40 
kilom etrów i zużywała na sekundę 
300 gramów płynu palnego. Obecnie 
zamierza prof. Oberth wystrzelić ra­
kietę, zaopatrzoną w przyrządy me­
teorologiczne na 30 kim. wysokości. 
Teoretycznie biorąc jest rzecz ta zgo­
ła możliwą, konieczne są jednak przed 
tem doświadczenia z odpowiednim

N iew iarygodny wprost ogrom prze 
mysłu amerykańskiego okazują nastę­
pujące cyfry , w yjęte ze statystyki prze­
mysłu amerykańskiego.

W artość produkcji największych 
trzech gałęzi przem ysłowych przenosi­
ła trzy biljony dolarów, wartość pro­
dukcji trzech innych gałęzi wynosiła 
przeszło dwa biljony a ośmiu innych, 
mniejszych, przeszło jeden biljon do­
larów.

N ajwiększym  przemysłem jest prze 
m ysi m otorowy, którego produkcję 
ocenia się na 5,263.000.000 doi. Fa­
bryk automobilowych było 242 i 0- 
prócz tego 1.15 8  różnych zakładów 
przemysłowych, produkujących różne 
części automobilów. W  całym prze­
myśle m otorowym  pracowało 460.000

W  Monachjum jak wiadomo, to­
czył się niedawno proces przeciw nie­
jakiemu Tausendowi, który pod pozo­
rem, że umie wytwarzać złoto, w yłu­
dza! od różnych osób tysiące i dzie­
siątki tysięcy marek.

Przy tej sposobności mimowoli na­
suwa się pytanie: coby się stało, gdyby 
się nagle zjawił jakiś now y Tausend, 
już nic oszust, ale taki, który napra­
wdę umie wyrabiać złoto.

„N ie  ulega wątpliwości, że m oż­
ność wyrabiania złota pociągnęłaby za 
sobą skutki, których ogromu wpros<t 
przewidzieć nie można. Przedewszyst- 
kiem runęłaby odrazu bezpowrot­

nie cala kapitalistyczna gospodarka. 
W szak tylko złoto jest ową osią, oko­
ło której krąży cały dzisiejszy system

Jak się ukazuje z wydanej przez „B ry­
tyjskie i zagraniczne Towarzystwo Biblijne' 
książki w języku polskim p. t. „Słowo Boże 
w wielu językach", Tow. to wydało od chwili 
swego powstania w 1804 r. Pismo święte w 
630 językach całego świata, nie wyłączając 
takich zakątków, jak wyspy Salomona, kraj 
Zulów lub krainy zamieszkałe przez Eskimów 
pod biegunem północnym.

Jak widać z podanych w tej pracy cytat 
przeważnie powszechnie znanego tekstu z 
Ewangclji św. Jana 3,16, Tow. uwzględniło 
nawet odmiany alfabetyczne różnych języków

i zl. na poczet subwencji na następne 
lata. Zaliczka ta miałaby być zwraca­
na w ratach miesięcznych począwszy 
od września b. r.“ .

Ponadto uchwalono' szereg ulg dla 
dyrekcji teatrów. W szystkie te uchwa­
ły uzależnione są od zatwierdzenia 
przez Radę Miejską, oraz od tego, że 
kontrakt dzierżawy ma być radykal­
nie zmieniony, że ma być zniesiony 
Teatr Mały, opera zredukowana, pla­
ce wąmatnie zniżone. Z  tem-i zastrze­

żeniami sprawa przyjdzie pod osta­
teczną decyzję R ady Miejskiej w 

czwartek.

materjalem. Możnaby użyć rakiety do 
przesyłania poczty. Drogę z W iednia 
do N ow ego Y orku  przebyłaby rakieta 
w przeciągu pół godziny. D o w ylądo­
wania takiej rakiety wystarczyłaby do 
kładnosć na 500 do 600 mtr. dookoła.

Prof. Oberth sądzi, że urzeczy­
wistnienie marzeń o komunikacji mię­
dzyplanetarnej nastąpi nie prędzej, jak 
za jakichś lat piętnaście. Znamiennem 
dla zainteresowania sie publiczności ta 
sprawą jest fakt, że dotąd zgłosiło się 
do takiej podróży 130 pasażerów. Sto­
sunkowo najłatwiej możnaby dotrzeć 
do Marsa, gdyż dzięki atmosferze 
marsowej, możnaby zahamować szyb­
kość statku międzyplanetarnego. N a­
tomiast wylądowanie na księżycu mo­
głoby nastąpić tylko przez wybuch 
wsteczny.

W obec szybkich postępów techni­
ki, ocenia prof. Oberth możliwość że­
glugi międzyplanetarnej optym isty­
cznie.

Następnie idzi.e przemysł rzeźniczy. 
Produkcja tego przemysłu wynosiła 
przeszło trzy biljony dolarów, a robot­
ników, zajętych w tym  przemyśle było
121.000. Trzecim  z rzędu jest przemysł 
stalowy, k tó ry  posiada 485 różnych za­
kładów fabrycznych i zatrudnia!
396.000 ludzi.

Przemyśl hutniczy i maszynowy z 
3.524 zakładami przemyslowemi za­
trudniał 457.782 ludzi, a wartość pro­
dukcji wynosiła 2,752.000.000. doi.

N ow y stosunkowo, ale potężniejący 
z każdym rokiem przemysł elektrycz­
ny, miał 1793 różnych zakładów prze­
m ysłowych i fabrycznych, zatrudniał
320.000 ludzi, produkcja jego wynosiła
2.274.000.000 doi.

gospodarczy. T y lko  złoto jest tym  
konkretnym , faktycznie istniejącym 
czynnikiem, który tworzy kapitał, bo . 
gaewo itd., itd. Olbrzymie masy złota, 
nagromadzone w piwnicach banków 
nadają bezwartościowemu papierowi 
prawo rządzenia światem.

G dyby więc te błyszczące masy 
straciły pewnego dnia swą wartość, za­
chwiałby się w posadach dzisiejszy 
świat. Anarchja, bolszewizm, znalazły 
by nowe dla siebie drogi. A  jednak 
ciekawe: Tausenda, tego oszusta z M o­
nachjum, wspierali nie zwolennicy 
przewrotu ale właśnie anitymarksiści1 

najczystszej krwi z Ludendorffem  na 
czele. Każdy z nich łudził się, że no­
we złoto służyć będzie tylko jemu.

egzotycznych z podziwu godną skrupulatno­
ścią

A jak usilna była jego praca, świadczy 
wydanie przez Tow. w ciągu 126 lat jego 
istnienia przeszło 410 miljonów egzemplarzy 
Pisma św.

A zatem Pismo św. pozostaje nadal naj- 
poczytniejszcm dziełem na święcie, przyczem 
co kilka tygodni przybywa nowy jego prze­
kład, a liczba tych przekładów nic prędko sie 
wyczerpie, jeżeli zważymy, że na świecie 
istnieje przeszło 900 języków.

Zarządzenie F< Ministra 
Skarbu.

Warszawa, 4 marca. (PAT). N a­
tychmiast po ujawnieniu incydentu w 
czasie ostatniego ciągnienia dolarówek 
Minister Skarbu Matuszewski polecił 
przedłożyć sobie dokładne sprawozda­
nie oraz przeprowadzić dochodzenie 
w celu ustalenia winnych. W  pier­
wszym rzędzie przeprowadzono kon­
trolę drukarni, z której wyszły numer­
ki. Wiadomość lansowana wczoraj w 
pewnej części prasy o dymisji naczel­
nika urzędu pożyczek państwowych, 
dra Bielaka, nie odpowiada prawdzie. 
Natom iast po przeprowadzeniu śledz­
twa urzędnicy, którzy zawinili, ponio­
są konsekwencje.

Mil* goście.
Warszawa, 4 marca. (PAT). Dnia 

8 bm. przybywa do W arszawy 28 le­
karzy jugosłowiańskich pracujących w 
dziedzinie sanitarnej celem zaznajo­
mienia się z urządzeniami stolicy w tej 
dziedzinie. Z  ramienia miasta wydele­
gowany jest dr. Czesław W roczyński, 
który oprowadzać będzie gości udzie­
lając wyjaśnień i zaznajamiając ich z 
ruchem sanitarnym na terenie W arsza­
w y.

Szkło, Porcelanę, Kryształy
ALEKSANDER ONYŚKO

ol. Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75

Inwestycje kolejowe.
W arszawa, 4 marca. (PAT). Pisma 

donoszą: Kom itety państwowej R ady 
kolejowej omawiały na wspólnem po­
siedzeniu sprawy związane programem 
inwestycyj kolejowych na rok 19 3 1-3 2 . 
Preliminarz na ważniejsze inwestycje 
przewiduje kwotę 175 .138 .000  zl. K o­
m itety nowobudującej się koleji i 
eksploatacyjne w yraziły nadzieję, że 
mimo zmniejszenia dochodów koleji 
uda się ten program w całości prze­
prowadzić. W  programie przewidzia­
na jest między innemi budowa no­
wych linij Kolejowych kosztem 46 mi­
ljonów i na rozbudowę warszawskie­
go węzła kolejowego 10 miljonów.

Medale dla zasłużonych 
rzemieślników.

W arszawa, 4 marca. (PA T). Pisma 
donoszą, że zasłużeni rzemieślnicy pol­
scy, którzy położyli wybitne zasługi 
dla rzemiosła, zostaną nagrodzeni spe­
cjalną odznaką (medalem) wydaną 
przez Ministerstwo Przemyślu i FJan- 
dlu. O prócz odznaki rzemieślnicy 0- 
trzym ają dyplom y. Prawo do odznaki 
będą mieli właściciele warsztatów, 
którzy zasłużyli się rzemiosłu pracu­
jąc ponad 20 lat. Izby przemysłowe 
powołają za kilka dni komisje, które 
po wysłuchaniu opinji szefów przed­
stawią Ministrowi Przemysłu i FJan- 
dlu listy rzemieślników godnych od­
znaczenia.

Idealna do zębów 

KREM PERŁOWY
IHNATOWICZ -  LWÓW

Zaszczytne odznaczenie.
Donoszą z Poznania: Dr. A lfred

Denizot, profesor fizyki doświadczal­
nej na Uniwersytecie poznańskim, po- ' 
przednio profesor mechaniki na Poli­
technice lwowskiej, został mianowany 
członkiem korespondentem Papieskiej 
Akadem ji N auk (N uovi Lincei w  R z y ­
mie). T ytu ł członka-korespondenta A- 
kademji Papieskiej posiada obecnie 
tylko dwóch połsikich uczonych, a 
mianowicie dr. A lfred Denizot i prof. 
dr. Kazimierz G raf w Wiedniu.

Komunikacja międzyplanetarna.

Zawrotne cyfry.

ludzi.
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Gdybyśmy umieli robić złoto.....
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Pismo św. w 630 językach.
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KRONIKA
MARZEC KALENDARZYK

Rz.-kat. Kazimierza

4 Gr.-kat Archipa
T E W schód słońca g 6 m 03

Stola Zachód „ g  17 m 10 
Długość duia g 11 tn 07

LW OW SKA
TEATR WIELKI.

Środa, 4 brn., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„A ida", opera Verdiego. Występ gościnny 
Michała Hoiyńskiego.

Czwartek, J bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Opowieści Hoffmana", opera Offenbacha.

Piątek, 6 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Lalka", oper. Audrana.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 4 bm. i w dnie następne o godzinie

7.30 wiecz.: „Jak stać cię bogatym i szczęśli­
wym ", kom. muz.

TEATR MAŁY.
Środa 4 bm. i w dnie następne o godzinie

7.30 wiecz.: „Dobra wróżka", kom. Molnara.

Dziś pierwszy występ M. Hoiyńskiego
w świetnie wystawionej na scenie Teatru 
Wielkiego „Aidzie" Verdiego. Znakomity ten 
tenor odtworzy partję Radamesa, mając za 
partnerów: Walewską, Hoffmanową, Użeikę, 
Romanowskiego i LaryńsKiego. Dyryguje^ M. 
Zuna. Drugi, zarazem ostatni występ gościn­
ny M. Hoiyńskiego odbędzie się w sobotę  ̂ w 
„Tosce" Pucciniego. Obok wybitnego gościa 
usłyszymy tu dyr. Zaleskiego, Wikę-Krzywiec 
(tytułowa).

Montowanie sceny obrotowej w Teatrze 
Wielkim rozpoczęło się już pod kierunkiem 
p. Goncerzewicza, autora planów technicz,- 
nych, wykonanych w myśl projektu _St. Ja­
rockiego. Urządzenia sceny obrotowej, k tó­
rej brak dawał się dotąd dotkliwie odczuwać, 
podjęła Dyrekcja Miejskich własnym sump­
tem.

P. Eugeniusz Bujański, dyrektor Teatru 
(Miejskiego im. J. Słowackiego w Krakowie, 
bawi od dwóch dni we Lwowie w związku z 
rokowaniami o gościnę naszej sceny operet­
kowej w Krakowie w sezonie letnim

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APO LLO : Al. Jolson i Sonny Boy w 

„Sercu pieśniarza".
CASINO : Dźwiękowiec polski: „Serce

na ulicy".
CH IM ERA: „Kwiat Wschodu".
COLOSSEUM: „Zagadkowy zamach"

(Eddie Polo).
FA TA M O RG A N A: „Sprzysiężenie

trzech" i „Królowie puszczy".
G R A ŻY N A : „Pieśniarz gór".
KO PERN IK: „Odwieczna Pieśń" E. A.

Dupont.
LEW : „Don Juan Hiszpański".
LU N A : „Córka Zorzy" oraz „Gołębica".
M A RYSIEŃ K A : „Odwieczna Pieśń" E.

A. Dupont.
O AZA: „Czar Meksykanki".
PA ŁA CE: „Cesarsko królewski feldmar­

szałek". 100 proc. dźwiękowiec.
PA N : „Owoc zakazany" oraz Klara Bow 

.Rudowłosa".
PASAŻ: „Przygoda jednej nocy" oraz

Tom Mix „W  pogoni za djamentami".
PRO M IEŃ : „Łatwa zdobycz".
R A J: „W iatr od morza".
SPLENDID: „Meropolis".
STYLO W Y: „Żywy trup" oraz „Anny 

Ondra".
U CIEC H A : „Bohater krwawej areny"

oraz Buck Jones.

DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KDKOSOWE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
Lw ów , ul. Sykstuska 18.

Komiwojażerskie legitymacje. Rozporzą­
dzeniem Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 
18 grudnia 1930 r. — „Monitor Polski" Nr. 
10 z 14 stycznia 1931 r. — Izby przemysłowo- 
hai Iowo upoważnione zostały do wydawa­
nia komiwojażerskich kart legitymacyjnych 
dla kupców, przemysłowców oraz ich komi­
wojażerów, udających się na terytorjum Au- 

»strji, Belgji, Bułgarji, Danji, Holandji, Italii 
Jugosławji, Luksemburga. Norwegji, Szwaj- 
carji, Szwecji i Węgier. Legitymacje, sporzą - 
dzone wedle wzoru ustalonego konwencjami, 
względnie traktatami, zawartemi z powyższc- 
mi krajami, wydaje Izba przemysłowo-han­
dlowa we Lwowie za opłatą 10 zł.

Wiec protestacyjny niższych pracowni­
ków poczt i telegrafów odbył się w niedzielę. 
Zagaił zebranie prezes okręgu Kotowski; o-

Cena nowych gatunków papierosów.
Nowe cztery gatunki papierosów ukażą 

się w sprzedaży już w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni. Trzy nowe gatunki papiero­
sów, mianowicie „Obstalunkowe", „Syrena" 
oraz „Tatry" będą to papierosy z ustnikami. 
fabrykowane na wzór „domowych" (czyli 
własnej fabrykacji).

Cena nowych papierosów nie została 
jeszcze przez Ministra skarbu zatwierdzona, 
wynosić będzie jednak, zgodnie z wnioskiem 
dyrekcji monopolu tytoniowego, od 4 do 10

groszy za sztukę. Najtańsze będą papierosy 
„Obstalunkowe" (4 gr. za sztukę), najdroższe 
— papierosy „Egipskie przednie" (bezustni- 
kowe — 10 gr. za sztukę).

Nowe gatunki papierosów dzielą się na 
słabsze, mocniejsze i aromatyczne. Z  chwilą 
ukazania się w sprzedaży wyżej wymienionych 
gatunków papierosów, będziemy mieli trzy 
gatunki papierosów „Egipskich", mianowicie 
zwyczajne, przednie i specjalne.

Awantury podczas „nabożeństwa** 
Hodurowców.

W Krakowie bawi od kilku dni „dygni­
tarz" Kościoła narodowego w Ameryce „bi­
skup" Hodur. W ubiegłą niedzielę p. Hodur 
zebrawszy gromadkę swych wiernych, przy­
był do Łagiewnik, by tam w parafjalnej ka­
plicy tej sekty odprawić nabożeństwo.

Okoliczna ludność, powziąwszy o tern 
wiadomość, zebrała się tłumnie przed kaplicą, 
a następnie weszła do kaplicy i posypała pa­
pryką jej wnętrze. Rozległy się głośne kicha­

nia, poczem przyszło do wielkich awantur, 
tak, że sekciarz Hodur z trudem dokończył 
nabożeństwa. Interwencja policji uspokoiła 
obie strony. Zapowiedziana na wieczór „Aka- 
demja" wyznawców Kościoła narodowego, 
która miała się odbyć wieczorem, już nie do­
szła do skutku.

W najbliższych dniach ma przybyć do 
Krakowa drugi dygnitarz tejże sekty, osławio­
ny ks. Faron.

Straszny czyn kierownika szkoły 
powszechnej.

BRZEŚĆ n/B. Kierownik szkoły pow­
szechnej we wsi Kucheckiej - Woli, pow. piń­
skiego, Edward Janasik, popełnił samobój­
stwo, zabijając poprzednio swą żonę i dwoje 
dzieci w wieku z-ch i 4-ch lat. Żona i jedno 
dziecko, jak widać ze śladów, zostały zabite 
z broni palnej, młodsze zaś dziecko i sam 
Janasik mają poderżnięte gardło brzytwą. Na

ścianie w pokoju, w którym popełniono za­
bójstwo i samobójstwo, znajdują się wyryte 
napisy „proszę nikogo nie winić". Starsze 
dziecko żyło jeszcze 5 godzin.

Przyczyna zabójstwa i samobójstwa nie­
ustalona. Zwłoki zabezpieczono do przyby­
cia władz sądowo - lekarskich.

Czuły małżonek.
GRODNO. Sąd okręgowy w Grodnie 

rozpatrywał sprawę Piotra Ulidy i Teodora 
Prońko, oskarżonych o zamordowanie żony 
Ulidy. 1

Piotr Ulida od dłuższego czasu ;':ył w 
niezgodzie z żoną, wreszcie postanowił usu­
nąć ją ze świata. W tym celu namówił Teo­
dora Prońko, który za 200 zł. zgodził się 
zamordować Ulidową siekierą. Pewnego dnia 
Ulida pojechał z żoną i dwutygodniowem 
dzieckiem do sąsiedniego miasteczka na jar­

mark. Prońko zaś oczekiwał na powracają­
cych w lesie. W chwili, gdy furmanka Uli- 
dów wjechała do lasu, Prońko podbiegł do 
furmanki, rzucił się na Ulidową i zadał jej 
szereg ciosów siekierą. Zostało przytem po­
ranione również dziecko, które dostało zaka­
żenia krwi i skutkiem tego zmarło. Sąd 
okręgowy skazał Teodora Prońko na bezter­
minowe ciężkie więzienie, zaś Piotra Ulidę 
,na 15 lat ciężkiego więzienia.

becne położenie niższych pracowników przedJ 
stawił sekretarz okręgu Korba.

■Walne zebranie Lw. Tow. Pomocy dla 
wdów i sierót po lekarzach odbędzie się w 
piątek 6 bm., o godz. 5.30 wiecz. w lokalu 
Izby Lekarskiej, ul. Zyblikiewicza 23.

Polskie Towarzystwo Neofilologiczne — 
Koło lwowskie. W sobotę dnia 7 marca br. 
o godz. 18 -tej w sali Seminarjum filologji 
francuskiej, Uniwersytet, ul. Marszałkowska, 
odbędzie się zebranie członków Tow. z nast. 
porządkiem dziennym: 1/ Sprawozdanie z
walnego zebrania delegatów w Warszawie, 2) 
Czwarty z cyklu odczyt prof. Dr. Z. Czer­
nego p. t. „Dydaktyka fonetyczna". Goście 
mile widziani.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Stowa­
rzyszenia zawodowego budowniczych, kie­
rowników robót, techników i przemysłowców 
budowlanych we Lwowie odbędzie się w du­
żej sali Izby Przem.-Handl. we Lwowie, ul. 
Akademicka 17 w dniu 7 bm. o godz. 5 popoł.

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. VII. 
posiedzenie naukowe odbędzie się w piątek 
dnia <5 marca o godz. 6 wiecz. w sali Polikli­
niki przy ul. Lindego.

TECHNICZNY Stanisława P o to B a  L w lw
Pi. Krakowski 4 przyjmuje od 9 do 1 

od 3 do 6. — Ulgi w spłatach*

Posiedzenie R ady miejskiej. W
czwartek 3 bm. odbędzie się posie­
dzenie R ady miejskiej o godz. 19-tej. 
N a porządku dziennym jawnego posie­
dzenia 8 spraw, zaś tajnego 4 sprawy.

Z  sesji Magistratu. N a wczorajszej 
sesji Magistratu odbytej pod przewod­
nictwem wiceprez. inż. Kolbuszow- 
skiego v/ obecności wiceprezydentów 
dr. Kubali, Irzyka i Chajesa, uchwalo­
no m. in. nadać obywatelstwo miasta 
Lv/owa Antoniem u Ehrbarowi i Lud­
w ikow i H cim eriowi; uchwalono pobór 
opłaty gminnej, za czyszczenie jezdni 
tak na obszarze dotychczasowym  mia­
sta Lwowa, jakoteż na obszarze gmin 
połączonych w dotychczasowej wyso- 

i kości. W  dalszym ciągu nadano dwa 
| zezwolenia na budowę, jedno zezwołe- 
! r.ie na otwarcie nowej ulicy na grun- 
1 tach prywatnych przy ul. Biłohor-

skiej Graz postanowiono zakupić część 
: gruntu na obszarze Krusznik. W  koń­
cu przyjęto kilkanaście osób do zwią­
zku m. Lwowa.

O BSTRUKJA. Znakomici lekarze specja­
liści zaświadczają, że działanie naturalnej gorż- 
kiej wody „Franciszka Józefa" zadowala ich 
pod każdym względem.

Także fach. Rozmaici są fachowcy, co 
nie sieją i nie orzą, a jednak żyją i to często 
wcale dostatnio. Andrzej Omelan, bezrobotny, 
wybrał sobie fach oryginalny, niemniej prze­
to popłatny. Oto wraz z żoną, siedzącą obec­
nie w kryminale, ogłaszał w dziennikach, że 
przyjmie dziecko na wychowanie. Zjawiały 
się też u niego matki z dziećmi „niepożąda- 
nemi", płaciły od kilkudziesięciu do kilkuset 
złotych, Omelan dziecko zabierał, by je w 
w kilka dni gdzieś podrzucić. Wreszcie mani­
pulacje jego wyszły na jaw. Wczoraj otrzy­
ma! za nie półtora roku ciężkiego więzienia, 
jego spólnik — cztery miesiące.

Tragiczny zgon nauczycieliki. P. Helena 
Wiśniewska, b. nauczycielka gimnazjalna, 
przyrządzając obiad, uległa udarowi serca. 
Tracąc momentalnie życie, upadła na rozpa­
loną kuchnię. Od ognia zajęły się suknie, od 
sukień ciało. Domownicy — po ugaszeniu po­
żaru — zaalarmowali Pogotowie ratunkowe. 
Lekarz polecił zwęglone zwłoki odstawić do 
Instytutu medycyny sądowej. Dochodzenia 
w toku.

Rozpruli kasę nieznani fachowcy w biu­
rze Małopolskiej Spółki naftowej przy ul. 
Batorego 26. Pastwą ich padło 1.600 zł. Poli­
cja wdrożyła energiczne dochodzenia.

Uważnie przeczytaj 
i polecaj drugiemu l

Trenschcoaty w 10 kolorach na podpin­
ce, wykonano wedle angielskiego kroju za 
cenę zł. 130.—, we własnej oracowni dostar­
cza firma A. W ITTELS, Składy Tekstylne we 
Lwowie, ul. Rutowskiego 7.

KRAJOWA
KRAKÓW . Lody ruszyły. Z Mielca na­

deszła do dyrekcji Robót Publicznych wiado­
mość, że lody na Wiśle ruszyły jeszcze w 
niedzielę. Kra spłynęła spokojnie.

KRAKÓW . Uchwały Klubu Zjednocze­
nia Mieszczańskiego. Pod przewodnictwem

profesora LTniwersytetu Jagiellońskiego dra 
Zolla odbyło się onegdaj ostatnie posiedzenie 
Klubu Zjednoczenia Mieszczańskiego b. Radv- 
Miejskiej. Uchwalono jednogłośnie wstrzymać 
się od wszelkiej akcji, protestującej przeciw 
rozwiązaniu Rady Miejskiej i w konsekwen­
cji nie podpisywać wniosków o zwołanie Rady 
Miejskiej w sprawie rekursu. Klub Zjednocze­
nia Mieszczańskiego był najsilniejszem ugru­
powaniem w b. Radzie.

STANISŁAWÓW. Wylewy. Dnia 1 mar­
ca r. b. o godz. 15 ruszyła wskutek ulewnych 
deszczów kra na rzece Opór pow. Kolski. 
Wskutek utworzonego zatoru wody zalały 12 
chałup w Sławsku. Akcja ratunkowa w celu 
usunięcia zatoru trwała całą noc. Między Kor- 
czynem o Synowódzkiem Wyższem utworzył 
się zator i wody zalały około 300 morgów 
pola, przyczem utonął strażnik leśny Dmytro 
Łódko. W Hrebenowie został uszkodzony 
most. Na rzece Stryj ruszyła kra i uszkodziła 
4 przęsła mostu.

WILNO. Poszukiwania estońskiego uczo­
nego. Do Wilna przybył dr. Otto Liiv, dy­
rektor Archiwum Państwowego w Dorpacie, 
w charakterze delegata estońskiego Minister­
stwa Oświaty. Dr. Liiv w Wilnie zabawi kil­
ka dni w celu poszukiwań materjałów, odno­
szących się do Estonji w miejscowych bibjo- 
tekach i archiwach.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna j ,  ob ok 
Kina „A p o llo ” . Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Na fali dnia.

Jakie to smutne!
Pisma zagraniczne i polskie przynio­

sły w  ostatnich dniach wiadtomość o 
szczególnej p t a s i e j  k a t a s t r o -  
f  i e, wiadomość, której naprawdę czy* 
tać nie można bez wzruszenia.

Oto ogromne chmary bocianów le­
ciały, gdzieś nad morzami i lądami, w  
stronę Polski i wpadły w  w ir szalo­
nej burzy huraganowej. Długo1 w alczy­
ły z orkanem, z śniegiem i deszczem, 
napróżno szukały schronu w  niego­
ścinnych obcych skałach i lasach, aż 
wreszcie padły ofiarą klęski.

Podobno k i l k a n a ś c i e  t y s i ę -  
c y bocianów zostało na placu boju, 
a niewielkie tylko gromady poleciały 
dalej, z żałosnem klekotem krążąc nad 
pobojowiskiem.

W  Polsce czyni się powoli wiosna, 
tak tęsknie wyczekiwana zawsze przez 
nasz lud.

Zaróżowiła się delikatnym puchem 
wierzbina i pierwsze kwiatki zapach­
niały ostrą, wilgotną wonią. W ysila się 
jeszcze ostatni mróz, ale słońce wiosen­
ne spali go niebawem i każe mu popły­
nąć z hukiem wezbranych wiosennych 
potoków,

Przeczuły tę wczesną wiosnę polskie 
bociany, wierni towarzysze naszych 
prac rolnych i przyjaciele polskich 
pól i łąk.

W ybrały się w  podróż daleką, pę­
dzone tą ptasią tęsknotą do rodzinnej 
ziemi, która jest tak podobna do ludz­
kiej nostalgji. Sprzykrzyło się im obfi­
te śródziemnomorskie jadło i opętała 
je radosna nadzieja, że tam daleko, w  
znajomej okolicy, czeka już na nie 
wielkie bocianie gniazdo na wym osz- 
czonem słomą piastowem kole.

A  małe chłopskie dzieci na drugim 
końcu świata wychodziły już także w 
pole i w ypatryw ały na niebie, czy nad­
ciągają dobre czerwonodzióbe ptaki.

N ie doleciały! Zżęła je sroga, cu­
dzoziemska wichura i tylko niedobitki 
przyniosą do Polski żałosną wiesc o 
straszliwej bocianiej, klęsce.

I kiedy na św. Grzegorz czy na św. 
Józef rozzłocą się nad1 wioskami nasze- 
mi pierwsze czary wiosenne, smutniej 
będzie w zagrodach chłopskich, niż 
zwykle. Bo nie wrócą ,,bocki° zza m o­
rza i nie zaklekocą wesoło nad1 dachem 
starej stodoły.

Biedne polskie bociany! Zabiła je 
przedwczesna tęsknota. (-x-).

0 b m i i a t f  i  u ta i  pamijfoś p r z e t o p i e  ci, ktirzj maja pracę.
Biuro Komitetu Obywatelskiego Pomocy Bezrobotnym — Plac Halicki 10. I-sze p.



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia j marca 1931. Nr. 52

Aresztowanie w „sali tronowej".
Zdemaskowanie amerykańskiego oszusta religijnego. — 
Jak  rządził „król Paweł I.“ . — Wszystko dla „króla Pa­

wła", nic dla ludu. — Cztery lata w ukryciu*

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(4 m arca  1831 r.).

Na szosie lubelskiej stoczono potyczkę 
pod Kurowem. Kawalerja Dwernickiego na­
tarła tak silnie na wojsko rosyjskie, że je 
odrazu rozbiła. 'Wojsko polskie zdobyło 6 
dział i wzięło do niewoli 84 jeńców. Nasze 
straty wynosiły 14 zabitych i 40 rannych.

W raporcie generała Dwernickiego do 
naczelnego wodza siły zbrojnej narodowej 
czytamy: „W  zabitych stracił nieprzyjaciel
40, a rannych musiał mieć bardzo wielu, 
gdyż cała droga od Kurowa, o milę jeszcze 
za Markuszów, gdzie patrol mój doszedł, 
krwią jest nie tak skropiona, ale raczej zbro­
czona. Z naszej strony mamy 40 rannych i 
kilkunastu zabitych, pomiędzy którymi ofi­
cer Ostaszewski z 2-go pułku ułanów. Mężny 
ten oficer zakończył chwalebnie życie, wy­
mawiając: „Umieram szczęśliwie, bo przy nas 
zwycięstwo". Również odznaczył się podpuł­
kownik Lanckoroński, który w swoim szwa­
dronie ma dwóch synów; jeden z nich moc­
no został rannym przez kilkakrotne cięcie w 
głowę i rękę, którą mu na placu ampu­
towano".

Na głównym teatrze wojny pod Warsza­
wą panował spokój. Jeden z dzienników war­
szawskich z tego względu za-nacza: „N ie­
przyjaciel stoi spokojnie: czyliż dozwolirn--
ażeby odpoczywał i czekał wygodnie na 
przybycie gwardji?".

Kurs pracy
społecznej.

Staraniem Zw iązku Polskiej M ło­
dzieży Dem okratycznej S. W . Okręg 
Lw ow ski został urządzony „K urs Pra­
cy Społecznej" ze szczególnem u- 
względnieniem pracy na terenie wsi. 
"Wykłady odbywać się będą dnia 4, 5 
oraz .10 , 1 1  i 12  marca od godz. 7— 9 
wieczorem w sali- Muzeum Przem y­
słowego przy ulicy Hetmańskiej.

Program  Kursu jest następujący:
Ś r o d a ,  4 marca br. od 19 — 20: 

P. A rtur Kopacz, w izytator w  Kura- 
torjum  O. S. L. „Zagadnienia ideowe 
pracy społecznej"; od godz. 20— 2 1 :  
P. H enryk Cieśla, dyr. M. Muzeum 
Przem. art. „Sztuka ludow a". II. Stro­
je i hafty.

C z w a r t e k ,  5 m arca br. od 
godz. 19 — 20: D r. Tadeusz Bigo, D o­
cent U niw. Jana Kazim ierza „O  sa­
morządzie w iejskim "; od 20— 2 1 :  
P. H enryk Cieśla, dyr. M. Muzeum 
Przem. art. „Sztuka ludow a". III. U - 
roczystości i obchody.

" W t o r e k ,  10 marca br. od 19 — 
2 1 :  P. A lfred  Stebnicki, naczelnik
w ydziału oświaty pozaszkolnej w  Ku- 
ratorjum  O. S. L. „Przegląd form  
pracy oświatowej na terenie w si".

Ś r o d a ,  1 1  marca br. od 19 — 20: 
D r. Piotr Berdecki, dyr. Państw. Ban­
ku Rolnego „O rganizacja gospod. 
w si"; od  20— 2 1 :  P. Adam  Piątek, 
prez. Zw . T eatrów  i C hórów  lud. 
„O rganizacja teatrów i chórów ludo­
w ych ".

C z w a r t e k ,  12  marca br. od 
19 — 20: P. W ładysław Bajorek, dy­
rektor T o w . Szkoły Ludow ej „B ib lio­
tekarstwo i czytelnie"; od 20— 2 1 :  
P. "Władysław Pasek: „Praca świetli­
cowa".

Po ukończeniu kursu uczestnicy 
otrzym ają świadectwa. —  W stęp 
wolny.

Zreduhowanym telefonist­
kom przysługuje prawo 

za siłku w ZUP U.
Jak  się dowiadujemy, telefonistkom zre­

dukowanym przez P. A. S. T.-ę przysługiwać 
będą oprócz otrzymanego odszkodowania, za­
siłki z Zakładu Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych. W myśl obowiązujących prze­
pisów zredukowane telefonistka, na wypadek 
nie otrzymania innej pracy, otrzymywać będą 
zasiłki z Z. U. P. U. dopiero jednak po u- 
pływie czasu, za który otrzymałyby normalne 
wynagrodzenie w wysokości otrzymanego od­
szkodowania. Tak więc np. zredukowana te­
lefonistka, która otrzymała odszkodowanie w 
wysokości 1.500 zł., a pobierała wynagrodze­
nie miesięczne 300 zł., będzie mogła korzy; a c 
z zasiłku Z. U. P. U. po upływie 5 miesięcy, 
o ile oczywiście nie otrzymała w  międzycza­
sie innej pracy. W  stosunku do zredukowa­
nych telefonistek odnoszą się również wszel­
kie przepisy o funduszu emerytalnym.

Po czteroletnich daremnych po­
szukiwaniach udało się wreszcie poli­
cji w  Benton H arbour (stan Michigan) 
dostać w swe ręce założyciela „nowej 
religji" Pawła Lortona, zwanego „k ró ­
lem Pawłem " albo też „siódm ym  anio­
łem królestwa bożego". "W ten spo­
sób unieszkodliwiono największego i 
najsprytniejszego oszusta religijnego, 
k tó ry  swe oszustwa uprawiał na skalę 
pr„wdziwi,e amerykańską.

Przed dwudziestu laty założył Lor- 
ton w odludnej okolicy stanu M ichi­
gan, niedaleko Benton H arbour swe 
„królestw o boże na ziem i" i m iano­
wał się jego nieograniczonym samo- 
dzierżcą pod imieniem król Pawcj I. 
W krótkim  czasie zgromadził wokół 
siebie tysiące zwolenników i zwolen­
niczek, tworzących jedną rodzinę z 
„kró lem " na czele. Rządy Lortona 
były więcej, niż patrjarchalne: każdy 
nowo wstępujący członek musiał od­
dać królow i całe swe mienie wraz z 
żoną i córkami, za co wolno mu było 
pracować na rozległych farm ach k ró ­
la. Żony kolonistów, o ile były ładne, 
przewożono do „Shilch", rezydencji 
w ładcy; córki ich, na których łaska- 
v/ie spoczęło jego oko, musiały mu 
służyć jako „pomocnice dom owe".

U  Michała W arenicy, zamieszkałe­
go przy ul. św. Jacka 6 , dokonała po­
licja rewizji. W ynik  jej był nadspo­
dziewany. Znaleziono wiele biżuterji 
oraz innych cennych przedmiotów, 
których ten mistrz złodziejskiego fa­
chu nie zdołał puśoć m iędzy zaufa­
nych ludzi.

W  toku dochodzeń stwierdzono, że

Zwolennicy hazardu przeżywają 
obecnie w  Niemczech ciężkie czasy. 
Niem ieckie władze policyjne prow a­
dza bowiem zacięta walkę z wszelkie- 
mi hazardowemi grami, które w  nie­
byw ały sposób rozpowszechniły się w 
całym kraju. W  samym Berlinie w 
przeciągu ubiegłego roku zam k.dtto 
kilkaset potajemnych domów gry. 
istniejących pod firm ą stowarzyszeń 
sportowych, towarzyskich klubów itd.

Prześladowani tedy na każdym 
kroku hazardziści wpadli na zupełnie 
nowy sposób wzajemnego wydzierania 
sobie pieniędzy.

Rzecz odbywa się w  ten sposób: 
przy dużem oknie kawiarni przy kil­
ku stolikach siedzą ludzie z rozgorącz­
kowanemu twarzami i oczym a wlepio-

W  dniu 28 z. m. popołudniu odby­
ła się w  gmachu Szkoły G łów nej G o ­
spodarstwa W iejskiego w  obecności cia­
ła profesorskiego S. G . G . "W. i licznie 
zgromadzonych słuchaczy tej uczelni, 
uroczystość wręczenia dyplom ów dok­
torskich honoris causa S. G . G . W . w 
"Warszawie, p. profesorowi Edmundowi 
Jankowskiem u i Piotrow i Hoserowi.

P. dr. Edmund! Jankow ski po  ukoń­
czeniu studjiów w  kraju a następnie po 
uzupełnieniu ich zagranicą od roku 
1875 zajmował się pracą pedagogiczną. 
Pracował eksperymentalnie w  ogrodzie 
pom ologicznym  nad1 zróżniczkowa­
niem gatunków, jest duszą zawodowej 
szkoły ogrodniczej założonej przy tym  
ogrodzie. W ydał kilkadziesiąt dzieł na­
ukowych z  zakresu pom ologji, pszczel- 
nictwa, kwiaciarstwa, sadownictwa, o- 
chrony roślin i t. d1. W iele z tych dzieł 
było tłumaczone na języtkj obce. Zna-

Król sam oczyszczony był ze wszyst­
kich grzechów; koloniści jego byli 
mniej „czyści" i dlatego wolno im b y­
ło swe żony uważać jedynie za „sio­
stry" a natomiast rezygnować musieli 
ze wszystkich rozkoszy małżeńskich.

Faktycznie trudno zrozumieć, w 
jaki sposób oszust znalazł tak  wielu 
fanatyków , którzy dobrowolnie przy­
stali na tak ciężkie warunki. Jako za­
płatę za swe mienie, żony i córki o- 
trzym yw al; obietnicę wiecznego życia 
nawet po śmierci. Dla dodania sobie 
powagi nosił „król Paw eł" długie do 
kolan sięgające włosy.

W szystko szło dobrze, aż twrzed 
czterema laty zbiegła jedna z jego 
zwolenniczek, i doniosła o wszystkiem 
władzy. Rozpoczęto poszukiwania za 
prorokiem, ale nigdzie nie można go 
było znaleźć. On zaś siedział spokojnie 
W swej kolonji, ukryw any troskliwie 
przez „w iernych ".

Wreszcie odkryto kryjów kę, W pi­
wnicy, stanowiącej jego salę tronową, 
zastano go siedzącego na „tronie". 
Majestat jego nie przestraszy! detek­
tywów, którzy założyli mu na ręce 
łańcuchy bynajmniej nie ze złota. W 
tym  jeszcze miesiącu odbędzie się 
przeciw niemu rozprav/a sądowa.

W arenica brał czynny udział w  dwu­
dziestu kradzieżach, dokonanych w 
ostatnich tygodniach we Lwowie. Do 
tych przyznał się w  śledztwie, napo­
m ykając półgębkiem, że popełnił k ra­
dzieży więcej1, ale tych nie pamięta (!).

W ysokość szkód, poniesionych 
przez ofiary W arenicy, wynosi ponad
20.000 zł.

jest sposób.
nemi w jezdnię. Padaja krótkie w yra­
zy, liczby — ołówki notują stawki na 
blatach m arm urowych. Słychać szum 
nadjeżdżającego wozu tramwajowego. 
O czy graczy nie odrywają się od szyb­
k o  mijającego wozu, k tóry  przynosi je- 
(łnym przegraną, drugim wygraną. 
G ra polega na tem, że zsumowane cy­
fry  numeru tramwaju stanowią... kar­
ty  dla graczy i dla trzymającego bank, 
U m owa głosi, że wóz jadący w  ied- 
nym kierunku jest dla bankiera w dru­
gim dla graczy. Prawo jest bezsilne wo­
bec tej „niewinnej rozryw ki".

N iektóre kawiarnie mają stałych 
„abonentów" w  swych oknach, a w  
wielu biurach dla zapobieżenia temu 
nowemu hazardowi musiano sprawić 
geste zasłony.

ny jest jako świetny prelegent oraz o r­
ganizator. Odznaczony jest orderem 
Polonia Restituta.

P. dlr. Piotr Hoser położył wybitne 
zasługi nad polonizacją ogrodnictwa w 
czasach zaboru rosyjskiego, jest jed­
nym  z twórców W yższej Szkoły O- 
grodniczeji, jest organizatorem i inicja­
torem regularnego handlu produktami 
ogrodniczemi. Pracował naukowo nad 
usprawnieniem uprawy i nawożenia, 
ochroną roślin, kwiaciarstwem, hodow­
lą roślin ozdobnych i t. d'. Jest kawa­
lerem orderu Polonia Restituta.

Po odczytaniu przez sekretarza U- 
czelni dyplom ów doktorskich i w rę­
czeniu ich przez R ektora P. Stefana 
Biedrzyckiego, odznaczeni dziękowali
za zaszczyt i wyróżnieni ich.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Ten teraz posiedzi dłużej...

Na wszystko

Doktorowie honorowi ogrodnictwa.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 3 marca. 
Obroty giełdowe: 4% Polsk. Banku Kraj. 

53.— ; 4% Tow. Kred. Ziemsk. 42.25.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów;, 3 marca. 

Pszenica, żyto, jęczmień, hreczka i otręby 
wykazują dalszą zwyżkę w cenie. W innych 
artykułach utrzymują się ceny na wysokości 
dotychczasowych notowań.

Tendencja nadal zwyżkowa, usposobienie 
spokojne.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 23 00 23 50
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 21*25 2T75
żyto jednol. ex 1930 .....................  16’— 16*25
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  15*25 15*50
jęczmień browarowy.......... 18 50 19*—
jęczmień przem iałow y........... 16*25 16*75
jęczmień p a s te w n y .....................  —*— — *—
owies małop. ex 1930 .................  18'— 18'50
owies z a d e szczo n y ............... 15'50 16'—
kukurudza................................ 2T — 22'—
ziemiaki przemysł......................— *— — ‘—
fasola b i a ł a ............................28'— 30'—
fasola kolorowa........................— '—  — *—
fasola K r a s a ............................26 '— 27"—
groch pół V i c t o ń a ............... 24*50 26*50
groch p o l n y ............................18*— 20'—
b o b i k     2050 21*50
wyka ć z a r n a ..........................  22*50 23*50
wyka szara    21*25 22*25
siano słodkie pras..................... 7*— 8*—
słoma prasow ana................ ..... . 4*50 5*—
hreczka .    31*00 32*00
l e n .....................................................  41*00 42*00
łubin niebieski . . . . . . . .  21*—  22*—
rzepaK ozimy ex 1930   38*25 39*25
otręby żytnie............................ 12*75 13*—•
otręby pszenn e........................ 13*00 13*25
kasza hreczana 50% poi. . . . 56*— 57*—
proso k r a jo w e ........................— *— — '—
makuchy lniane......................  26*— 27*—
koniczyna czerw, natur. . . . .  210*— 230*—
mak n ie b ie s k i....................... 95*— 105*—
mak s i w y ...............................  70*— 75*—

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . <, . 24*50 25*00
pszenica zbiorowa.....................  . 22*75 23*25
żyto jednol. ex 1930 . . . . .  17*75 18*—
żyto z b io r o w e .........................16*75 17*—
jęczmień przem iałow y............18*50 19*—
owies małopolski ex 1930 . . . 20*50 21*—
mąka pszenna 6 5 % ................41*— 42*—
otręby p szen n e ........................ 13*50 13*75
otręby żytnie.............................13*— 13*25
mąka żytnia typ urzędowy . . . 30*00 31*00
kasza jęczm ienn a..................  28*— 29*—
kasza jaglana........................... 57*— 59*—
p ę c a k .......................................  32*— 36*—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 4 marca.

Na Giełdzie akcyjnej obroty słabe, ten­
dencja spokojna.

GIEŁDA ZB O ŻO W A
Lwów, 4 marca.

Na Giełdzie zbożowej tendencja zwyżko­
wa utrzyfuje się nadal. Usposob. spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 4 marca 1931 

Bank Dysk. 108*— Modrzejów 7*25
Bank Handl. 108*— Ostrowiec B. 45*25
Bank Kredyt. 110*— Sole potas. 70*—
B. Zw-Sp. Zar 65*00 Starachowice 11*50
Puls 56*— Częstocice 30*00
Bank Polski 136*00 Syndykat roln. 10*—
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 30*50
Siła i światło 70*— Zawiercie 38*—
Spiess 80*— HaberDusch 102*—
Cukier 28*50 Borkowski 3* —
Węgiel 31*— Jank Mołop. 27*—
Norblin 30*— Klucze — *—
Cegielski 40*25 Siersza 29*50
Lilpop Rau 20*00 Rudzki 10*00
Bank Zach. 65*— Spirytus 22*—
Firlej 14*50 Wysoka 135*—
4%  pożyczka inwestycyjna 95*75 
5%  pożyczka dolarowa 45*00*—
5%  pożyczka konwersyjna 49*—
3%  pożyczka budowlana 50*—
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 46*—
6%  pożyczka dolarowa 1920 72*50 
7%  pożyczka stabilizacyjna 82*50 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'—
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94*—
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 103*50

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa 4 marca 1931 

Dolary St. Zj. 8*91*50 Bukareszt 5*31*02
Belgja 124*45*00 Franki fr. 34*92*25
Holandja 357*89*— Sztokholm 238*90*—
Londyn 43*34*50 Gdańsk (of.) 171*82*-
Nowy Jork 8*91*07 Kopenhaga 238*65*—
Paryż 34*96 00 Prag u  26*43*25
Szwajcarja 171*80*— Wiedeń 125*39*00
Włochy 46*76*50 Berlin 212*10 —
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 491/30/Rg. B. I. 6. Zmiana wpisu 
rejestrowego. Na zasadzie zgłoszenia z 27/12
1930 oraz postanowienia Ministerstwa Skarbu 
tudzież Przemysłu i Handlu z 7 maroa 1530 
wreszcie uchwały walnego zgromadzenia ak- 
cjonarjuszy objętej poświadczeniem notarjal- 
ncm z daty Lwów, 22 grudnia 1930 L. R. 
2 12 14  zarządza się w rejestrze handlowym 
pod datą dzisiejszą przy firmie Polski Bank 
Przemysłowy następujący wpis: a) w rubryce 
4: 1) „siedziba Zakładu Głównego: Warszawa" 
2) „siedziba Zakładu filjalnego: Lwów", b) w 
rubryce 10: stosunki prawne spółki: Uchwałą 
Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 
10 lutego 1930 zatwierdzoną postanowieniem 
Ministrów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu 
z 7 marca 1930 ogłoszonem w Monitorze Pol­
skim z dnia 1 1  marca 1930 Nr. 58 dotychcza­
sowe brzmienie zdania i-go par. 2 statutu 
opiewającego „Spółka ma siedzibę we Lwo- 
wie“ zostało zmienione i opiewa: „Spółka ma 
siedzibę w Warszawie". 1914

Sąd okręgowy, Wydział I.
Jasło, dnia 29 grudnia 1930.

K U R A T E L E .
P. 101I 30/2. Edykt. Sąd Powiatowy w T y ­

czynie orzeka: Magdalena Krzysztoń lat 36, 
żona Michała zamieszkała w Sołonce zostaje 
całkowicie pozbawiona własnowolności z po­
wodu choroby umysłowej. Kuratorem tejże 
ustanawia się Michała Krzysztonia, zamiesz­
kałego w Sołonce. 19 11

Sąd powiatowy, Odidział I.
Tyczyn, dnia 28 maja 1930.

L I C Y T A C J E .
L. czyn. xV I. E. 1686/3Ó/7. Edykt licyta­

cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy­
telności. Na wniosek strony egzekwującej 
Kraj. Twa Kredytowego Spółdz. z ogr. odp. 
we Lwowie odjbędzie się dnia 15 kwietnia
1931 o godz. 10 przedpoł. w sali Nr. xV I na 
zasadzie już zatwierdzonych warunków licy­
tacja następujących realności: Księga grunto­
wa gm. Lwów, Iwh. połowa 2846/II. Oznacze­
nie realności: Połowa domu mieszkalnego we 
Lwowie parterowego przy drodze Lubień­
skiej 1. konskr. 1050/, 2/4. Wartość szacunko­
wa wraz z przynależnościami 8.502 zł. Naj­
niższa oferta 4.251 zł. Do realności lwh. 
2846/II ks. gr. gm. m. Lwowa należą nastę­
pujące przynależności: stajnia i 2 komórki w 
połowie oszacowane na 55 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1909-3

Sąd grodzki miejski, Oddział xVI.
Lwów, dnia 10 lutego 1931.
E. 1787/30/10. Edykt licytacyjny. Dnia 

1 kwietnia 1931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie sak Nr. 5 publicz­
na sprzedaż 1/4 części realności lwh. 117 , 1/12 
części realności lwh. 408 gminy Poręba Wiel­
ka, Ludwiki Kaczorowej własne. Nierucho­
mości te oszacowano na 2725 zł. 25 gr., naj­
niższa oferta 1823 zł. 50 gr., poniżej której 
sprzedaż nic nastąpi. 1946

Sąd grodzki, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 26 lutego 1931-

E. 3905/29. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
marca 1931 o godzinie 1 1  przedpołudniem w 
biurze Nr. 62 odbędzie się licytacja a) 9/32 
części realności lwh. 4 ks. gr. gm. kat. Ła­
giewniki składająca się z parcel gr. lk. 61, 77, 
84, 7/1, 2 5 1 ,  29/2, 70/2, 71/2, 72/1, 72/3, 
74/2, 76/2—79/3, 80/1, 8i)/i2,̂  82/1, 83/1, 78/3,
83/3, b) 181/96 części realności lwh: 138 ks. 
gr. gm. kat. Łagiewniki składająca się z parc. 
gr. lk. 619. Ad a) Wartość szacunkowa 4975 
zł. 83 gr. Najniższa oferta 497 zł. 58 gr. Ad 
b) Wartość szacunkowa 139 zł. 50 gr. N aj­
niższa oferta 13 zł. 95 gr. Warunki licytacyj­
ne i inne dokumenta można przejrzeć w tut. 
Sądzie biuro Nr. 66. 1939

Sąd grodzki.
Podgórze-Kraków, dnia 19 lutego 1931.

E- 5779/29. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Izaka Bergera z Rawy Ruskiej odbędzie 
się_ dnia 13 marca 1931 godzina 9 rano w biu­
rze oddziału egzekucyjnego Nr. 10 licytacja 
17/48 części niewydzieonych whl. 1808 wraz 
z przynależnościami i całej realności whl. 
1868 gm. Rawa Ruska. Najniższe oferty 240 
zł. 46 gr. i 253 zł. 20 gr. Protokół oszacowa­
nia warunki licytacyjne do przeglądu w Są­
dzie. 1940

Sąd grodzki, Oddział VI.
Rawa Ruska, dnia 26 stycznia 1931.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
I. Cg. J. 303/30. Edykt. Przeciw Annie 

Soionynka rolniczce z Wołowca obecnie nie­
wiadomej z miejsca pobytu — wniesionym zo­
stał do Sądu okręgowego w Jaśle przez Osyfa 
Seiferta w Zdyni, pozew o zezwolenie na wpis 
prawa własności połowy realności lwh. 65 ks. 
gr. gm. Wołowiec. Na podstawie pozwu w y­
znacza się I. audjencję na dzień 13 kwietnia 
: 93t g- 9- Celem strzeżenia praw powyższej 
niewiadomej z miejsca pobytu pozwanej, u- 
stanawia się Pana Dr. Marcina Sanokowskiego 
w Jaśle kuratorem. Tenże kurator zastępywać 
będzie pozwaną niew. z miejsca pobytu w rze­
czonej sprawie na j j koszt i niebezpieczeństwo 
dopóki ona w Sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje. 1912

Sąd okręgowy, Wydział I.
Jasło, dnia 19 stycznia 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 17/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Chaima

Redera w Dębicy. Komisarz ugodowy Euge- 
njusz Jeżower sędzia okręgowy w Tarnowie. 
Zarządca ugodowy Izak Kanner w Dębicy. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 94 dniał 17  marca 1931 o 
godz. 1 1  przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 10 marca 1931. 1915

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, 14 lutego 1931.

Sa 15/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Szulima 
Einstandiga w Sokołówce nie wpisanego w 
rejestrze handlowym. Komisarz ugodowi7 
Zygmunt Rossowski Naczelnik Sądu grodz­
kiego w Olesku. Zarządca ugodowy Sisie Ho­
rowitz w Sokołówce. Audjencja do zawarcia 
ugody dnia 26 marca 1931 godz. 9. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 18 III. 1931 w 
Sądzie grodzkim w Olesku. 1916

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 21 lutego 1931.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 215/30. Piotr Seń, urodzony dnia 11  

lipca 1874 w Tustugłowaoh, powiat Zborów, 
zaginął od roku 1915 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. Dra Riubina w Złoczowie. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 4 listopada 1930. 1818

T. 185/30. Piotr Hirny, urodzony 3 kwie­
tnia 1897 w KutkorziU, pow. Złoczów, zaginął 
od roku 1916 jako żołnierz austrjacki na woj­
nie światowej. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się, aby o za­
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata Dra Katza w Złoczowie. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 16 września 1930. 1819

T. 178/30. Mikołaj Harasy-miak, urodzony 
dnia 1 1  grudnia 1883 w Ściance, powiat Zło­
czów, zaginął od roku 1914 jako żołnierz au­
strjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd łub kuratora adwokata 
Dra Geretę w Złoczowie. 1820

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 25 sierpnia 1930.

T. 174/30. Stanisław Franków, urodzę1 ' 
12 lutego 1889 w Nuszczu, pow. Zborów, za­
ginął od roku 1916 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby
0 zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra W. Teichmana w 
Złoczowie. 1821

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 27 sierpnia 1930.
T. 1501/30. Roman Czyż, urod/zony 15 

października 1859 w Wysocku, pow. Brodiy 
zaginął od1 roku 1914, aresztowany przez wła­
dze austrjackie w sierpniu 1914 pod zarzu­
tem szpiegostwa. Wdrażając postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby o 
zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. Dra F. Grubera w Zło­
czowie. 1822

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 24 czerwca 1930.

T. 145/30. Ołeksa Jaremków, urodzony
1 stycznia 1900 w Rzapniowie, pow. Busk, 
zaginął od roku 1919, zabrany przez wojska 
ukraińskie na podwody. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się, aby o zaginionym uwiadomiono do 1 roku 
Sąd lub kuratora adw. Dra H. Teichmana w 
Złoczowie. 1823

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 31 lipca 1930.

T. 139/30. Piotr Hudyma, urodzony 30 
stycznia 1892' w Ożydowie, powiat Złoczów, 
zaginął od roku 1915 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby
0 zaginonym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. Dra M. Schwagera w Zło­
czowie. 1824

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 30 sierpnia 1930.

T. 100/30. Jan Zając, urodzony 10 paź­
dziernika 1885 w Bu/bszczanach, pow. Zborów, 
zaginął od roku 1914 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby o zaginionym uwiadomiono do 6 miesię­
cy Sąd lub kuratora adw. Dra N. Barascha w 
Złoczowie. 1825

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 30 czerwca 1930.

T. 99/3°. Dymitr Bojko syn Grzegorza
1 Katarzyny, urodzony dnia 24 października 
1867 w Kędzierzawce, powiat Kamionka 
strumiłowa, zaginął od roku 1917, wyemigro­
wawszy do Rosji. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa sic. 
aby o zaginionym uwiadomiono do 12 mie­
sięcy Sąd lub kuratora adwokata Dra R. 
Schwagera w Złoczowie. 1826

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 8 maja 1930.
T. 95/30. Dreicia Syma Schachter zamęż­

na Safier, urodzona w 1874 roku w Podka- 
mieniu, powiat Brody, zaginęła od roku 1921 
na emigracji w Ameryce. Wdrażając postę­
powanie celem uznania jej za zmarłą, w zym  
się, aby o zaginionej uwiadomiono do 1 roku 
Sąd lub kuratora adw. Dra Dywera w Zło­
czowie. 1827

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 13 maja 1930.

T. 931/30. Jan Krawczuk syn Semena i An­
ny, urodzony 22 kwietnia 1875 w Hołosko- 
wicach, pow. Brody, zaginął od roku 1915 jak 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej. — 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora ad­
wokata Dra Rubina w Złoczowie. 1828

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 8 maja 1930.

T. 267/29. Grzegorz Drąpiński s. Kon­
stantego i Zofji, urodzony dnia 12 paździer­
nika 1882 r. w Jarosławicach, powiat Zborów, 
zaginął od roku 19 17 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra M. Schwagera w 
Złoczowie. 1829

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 10 kwietnia 1930.

T. 194/29. Iwan Szarko, urodzony 3 
kwietnia 1878 w Ohladowie, pow. Radzie- 
chów, zaginął od roku 1916 jako żołnierz au­
strjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
Sąd .lub kuratora adw. Dra N. Barascha w 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. Dra N. 
Barascha w Złocżowie. 1830

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 16 lipca 1930.

T. 129/30 3. Mikołaj Kozak urodzony 30 
listopada 1885 w Warwaryńcach pow. Trem­
bowla powołany w czasie ogólnej mobilizacji 
do 35 pułku obrony krajowej, zaginął w nie­
woli rosyjskiej. Na prośbę Magdy Kozak zam. 
Winniczek wdraża się postępowanie celem u- 
Znania za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 
miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora ad­
wokata Dra Rapaporta w Tarnopolu o zagi­
nionym. 1808

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 26 grudnia 1930.

T. 148/29. Edykt. Iwan Burawa urodzo- 
ny 9 października 1876 w Załoźcach powiat 
Zborów zaginął od roku 1914 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adw. Dra Wania w Zło­
czowie. 1831

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 3 stycznia 1930.

I. 2 T  198/30 Edykt. Mozes Einstandig 
urodzony 21 lutego 1889 w Busku powiat Ka­
mionka Strumiłowa zaginął od 1919 roku ja­
ko żołnierz austrjacki w niewoli włoskiej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
Dra Mi.ttelmana w Złoczowie. 1832

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 24. listopada 1930.

T. 208/30. Stanisław Woźniak urodzony 
dnia 31 grudnia 1885 w Sobaszkach ad Ada- 
my powiat Kamionka strumiłowa zaginął od 
roku 1918 jako żołnierz austrjacki na wojnie 
światowej. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się aby o zagi­
nionym wiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata Dra Oleśnickiego w Zło­
czowie. 1833

Sąd okręgowy.
Złoczów, 12 listopada 1930.

T. 199/30. Stefan Rozwirski urodzony 7 
stycznia 1883 w Kurowicach powiat Przemy­
ślany zaginął od roku 1919 jako żołnierz u- 
kraiński na wojnie polsko-ukraińskiej. Wdra­
żając postępowanie celem uznania go za zmar­
łego a małżeństwo z Katarzyną Adamów 13/8 
1907 w Kurowicach zawarte za rozwiązane, 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono 
do 1 roku Sąd lub kuratora adwokata Dra N. 
Barascha w Złoczowie którego mianuje się 
zarazem obrońcą węzła małżeńskiego. 1834 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 15 października 1930.

I. 2 T  205/30. Stefan Biłyk urodzony 5 
października 1873 w Łopatynie zasnął od 
1919 roku jako żołnierz austrjacki w niewoli 
rosyjskiej. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się, aby o za­
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd: lub 
kuratora adwokata Dra Hessla w Złoczowie. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 24 listopada 1930. 1835

T. 226/30. Kazimierz Konwicki urodzony 
dnia 10 lutego 1889 we Lwowie zaginął od 
roku 19 17  jako żołnierz austrjacki na wojnie 
światowej. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się, aby uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora ad­
wokata Dra Pragera w Złoczowie. 1836

Sąd1 okręgowy.
Złoczów, 12 listopada 1930.

T. 229/30. Jan Smołyn syn Józefa uro­
dzony dnia 3 października 1896 w Pryhacie 
ad Czyżów powiat Złoczów zaginął od| 1916 
roku jako żołnierz austrjacki na wojnie świa­
towej. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Sternschusa w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 17  listopada 1930. 1837

T. 199/30/5. Piotr Wynarczyk ur. w roku 
1883 zam. w Woli Koblańskiej pow. Stary 
Sambor powołany został w roku 1914 do peł­
nienia świadczeń wojennych w charakterze 
„forszpana". W tym samym roku zachorował 
w Przeworsku na cholerę i prawdopodobnie 
zmarł, gdyż od tego czasu brak o nim jakich­
kolwiek wiadomości. Na podstawie ustawy

wdraża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
do wszystkich aby udzielono Sądowi lub ku­
ratorowi wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd na ponowną prośbę po 6 miesiącach roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 1899

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 1 stycznia 1931.

T. 2iy?$o. Michał Ziemba urodzony 26 
lipca 1891 w Jeziernie pow. Zborów zaginął 
od 1914 roku jako żołnierz austrjacki na woj­
nie światowej. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, aby o za­
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata Dra Strusiewicza w Zło­
czowie. 1838

Sąd okręgowy.
Złoczów, 15 listopada 1930.

T. 146/30. Stanisław Handz urodzony 30 
sierpnia 1899 w Kontach powiat Złoczów za­
ginął od 1918 roku jako żołnierz w niewoli 
włoskiej. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się aby o zaginio­
nym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub ku­
ratora adwokata Dra Wania w Złoczowie. 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 11  grudnia 1930. ^ 39

T. 280/29. Franciszek Różański urodzony 
1 1  marca 1892 w Koleśnikach pow. Łopatyn 
zaginął od roku 1914 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się abr 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adwokata Dra M. Szwagera 
w Złoczowie. 1840

Sąd okręgowy.
Złoczów, 15 listopada 1930.

T. 117/30. Jan Łuszczewski urodzony 24 
lipca 1877 w Szczurowicach pow. Brody za­
ginął od roku 19 17 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowa­
nie celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adw. Dra Grosskopfa w Zło­
czowie. 1841

Sąd okręgowy.
Złoczów, 13 września 1930.

T. 211/30. Andrzej Horodyłowski uro­
dzony dnia 7 grudnia 1889 w Złoczowie zagi­
nął od roku 1914 jako żołnierz, austrjacki na 
wojnie światowej. Wdrażając postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adw. Dra Katza w Zło­
czowie. 1842

Sąd okręgowy.
Złoczów, 5 listopada 1930.

T. 197/30. Stanisław Czerniecki urodzo­
ny dnia 7 sierpnia 1892 w Zazulach powiat 
Złoczów zaginął od roku 19-14 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata Dra 
R . Schwagera w Złoczowie. 1843

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 8 października 1930.

T. 187/30. Bronisław Żurakowski urodzo­
ny dnia 6 października 1890 w Bortkowie po­
wiat Złoczów zaginął od roku 1916 jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. Wdra­
żając postępowanie celem uznania go za zmar­
łego wzywa się, aby o zaginionym uwiado­
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwo­
kata Dra Kitaja w Złoczowie. 1844

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 16 września 1930.

T. I. 114/30. Edykt. Józef Albrycht, rei. 
rz. kat., syn Stefana i Barbary z Wacławi- 
ków, urodzony 1 1  listopada 1897 w Rogach— 
Lubatówce, powiat Krosno, żołnierz, 45 p. p. 
armji austrjackiej, zaginął w roku 1916 na 
Bukowinie. Kto ma o nim wiadomość, winien 
donieść o tern w trzy miesiące od ogłoszenia.

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Jasło, dnia 8 lutego 1931. 1797
T. I. 106/30. Edykt. Józef Zajdel, rei. 

rz. kat., syn Michała i Zofji z Kolanków, 
urodzony w Krościenku niżnem, powiat Kro­
sno, 29 czerwca 1886, żołnierz 45 p. p. armji 
austrjackiej, zaginął na froncie rosyjskim _ w 
roku 1915. Kto ma o nim wiadomość, winien 
donieść o tern w trzy miesiące od ogłoszenia.

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Jasło, dnia 8 lutego 1931. 1798

T. 177/29. Michał Pieniążek, syn Toma­
sza i Zofji, urodzony w 1892 w Maćkówce, 
pow. Przeworsk i tam zamieszkały, wcielony 
przy ogólnej mobilizacji w 1914 do 90 _p. P- 
b. Austrji walczył na froncie serbskim i tam 
ranny w roku 1914 zaginął. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio­
nym do sześciu miesięcy. *799

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 sierpnia 193°-
T. 68/30/6. Wdrożenie postępowania ce­

lem uznania za zmarłego. Marjan Komar, u- 
rodzony 21 lipca 1899 w Pogwizdowie a-d 
Tarnów, syn Błażeja i Ludwiki Smarzewskiej, 
jako żołnierz b. austr. 57 p. p. oraz uczestnik 
wojny światowej, na froncie włoskim w r. 
1918 ibez wieści zaginąk Wzywa się każdiegc 
o udzielenie tut. Sądowi lub jego kuratorowi 
Drowi Reichowi, adwokatowi w Tarnowie, 
wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwanego 
Marjana Komara wzywa się, aby tut. Sąd u- 
wiadomił o swem życiu od dnia ogłoszenia 
tego edyktu do 6 miesięcy. 18 12

Sąd okręgowy, Wvdział I.
Tarnów, dnia 19 lutego 1931.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 6 marca.

LWÓW (3 Si). A U D YC JE  WŁASNE 
RO ZGŁO ŚNI LW OW SKIEJ: 16 .15: Audycja 
dla chorych (pogadanka ks. Michała Rękasa
1 śpiew p. Janiny Niewczykówny). — 17.00: 
„Aktualności gospodarcze" w opr. p. Marjana 
Stawińskiego. Poczem po transmisji komuni­
katów z Warszawy — skrzynka pocztowa 
techniczna inż. Józefa Mińskiego.

Godz. i i .58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie, hejnału z Wieży M-arjackiej w Krako­
wie. Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12 .10 : Koncert z płyt gramofonowych. Płyty
2 firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 1 1 .  — 13 .10 : Transmisja z Warszawy. 
Komunikat meteorologiczny. Następnie dal 
szy ciąg koncertu z płyt gramofonowych. — 
13-25— 15.00: Przerwa. — 15.00: Transmisja 
z Warszawy. Komunikat gospodarczy. — 
15.20: Płyty gramofonowe. — 15.35: Trans­
misja z Warszawy. Z życia Polskich Zespołów 
Śpiew. Komunikat Rady Nacz. Zjednoczenia 
Polskich Związków Śpiewaczych 1 Muzycz­
nych. — 15.50: Transmisja z Warszawy. Lek­
tor p. Lucien Roąuigny. — 16 .15: Audycja 
dla chorych. Pogadanka ks. Michała Rękasa 
■i koncert. — 17.00: „Aktualności gospodar­
cze", w oprać. p. Marjana Stawińskiego. — 
17 .15 : Transmisja z Warszawy. „Generał Jó­
zef Chłopicki", wygł. kapitan dypl. Juljusz 
Kozolubski. — 17-45: Chór włościański z Kro­
sna, pod batutą ks. kanonika Stanisława De- 
cowskiego. — 18.45: Rozmaitości. — 19 .10: 
Transmisja z Warszawy. Giełda rolnicza. — 
19.25: Odczyt prof. Józefa Pieniążka: „Z  wę­
drówek malarza po Podhalu". (Kwadrans dla 
artystów plastyków.) — 19.3 5: Odczytanie
programu na dzień następny. 19.40: Trans, z 
Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
19.55: Płyta gramofonowa. — 20.00: Trans­
misja z Warszawy. Pogadanka muzyczna. — 
20.15: Transmisja z Warszawy. Recital forte­
pianowy p. Józefa Turczyńskiego z Filhar­
monii Warszawskiej. — Transmisja komuni­
katów z Warszawy. — Skrzynka pocztowa 
techniczna — korespondencję bieżącą omówi 
inż. Józef Miński, następnie wedle możności 
retransmisja ze stacyj zagranicznych.

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancję na 
dogodnych warunkach na­

bywać można 
w Krajowej Wytwór­
n i Instrumentów M u -  

zy czn jch

mt\M Itllffl
L w ów  ul. G ródeck a  2 B

Telefon 25-76 .
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy-

P ie rze  i P u ch  5 * 3  J. L1ESER
Lw ów  Szpitalna 10 — Telefon 86-38

Zakład artyst.-rytowniczy i wytwórnia pieczęci

kowych IStlW} liElBSliiSj Lwów BalOIB-
nn T lij wykonuje herby, monogramy, gwoździe 
Ęju LŁll sztandarowe, odznaki szkolne i t. p. 
po cenach bajecznie niskich. Pieczęcie kauczu­
kowe 4X7 cm. 3-rzędowe firmowe po 2 zł. 50 
sztuka. Każdy dalszy rząd tylko 70 gr. droższy-

OGŁOSZENIA.

WI LI sypialnie, jadalnie, salony, oraz me- 
W l C O i C  bl 5 pojedyncze i antyki —  poleca

la w podwórcu —  Kollataja 5.
-iwrrBTrjriar.

POLSKA GLEBA, Spółka parc. Ska z o. o. 
we Lwowie wzywa wierzycieli do zgłoszenia 
swych pretensyj u likwidatorów p. Kamień­
skiego, Lwów, Grunwaldzka 3 lub p. Dr. Ro- 
sienkiewicza, Lwów, Szopena 5. 1950-2

RADZIWIŁŁ, WlMMER i ŻELEŃSCY SPÓŁKA AKC.
DLA WYROBÓW Z GONY I PIASKU WE LWOWIE
XIXZwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów

SPÓŁKI AKCYJNEJ
Radziwiłł, Wimmer i Żeleńscy S. A. dla wyrobów z gliny i piasku we Lwowie, od­
będzie się w sobotę, dnia 21 marca 1931 r, o godzinie j-tej popołudniu w sali posie­

dzeń Banku Dyskontowego Warszawskiego, Oddział Lwów, ul. 3-go Maja 14.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej, oraz przedłożenie bilansu za okres gospodar­
czy 1930.

2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z kontroli zamknięcia rachunków za r. 1930 
oraz wniosek na udzielenie Radzie Zawiadowczej i Dyrekcji absolutorjum.

3) Ustąpienie dotychczasowej Rady Zawiadowczej i wybór 5-ciu członków Rady 
Nadzorczej w myśl nowego statutu dostosowanego do rozp. Prez. Rz. P. z dnia 22 
marca 1928.

4) Oznaczenie wysokości marek obecności na posiedzeniach dla członków Rady 
Nadzorczej.

5) Wynagrodzenie Komisji Rewizyjnej za r. 1930.
6) Oznaczenie dziennika codziennego we Lwowie, w którym ma się każdorazo­

wo ogłaszać Walne Zgromadzenie w myśl art. 20 statutu.
P. T . Akcjonarjuszów, którzy uprawnieni są do glosowania i zechcą wziąć udział 

w Walnem Zgromadzeniu, uprasza się, aby akcje bez kuponów bieżących, względnie 
poświadczenia zdeponowania tychże w Instytucjach finansowych lub bankach, najpóź­
niej do dnia 7 marca b. r. jako statutowo ustalonym terminie zdeponowali w likwi- 
daturze Banku Dyskontowego Warszawskiego, Oddział wc Lwowie ul. 3-go Maja 14, 
albo też w Kasie Spółki we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 3/II. p.

ZA RADĘ ZAW IADOW CZĄ:
Prezes: Dyrektor:

Dr. Ludwik Żeleński mp. Inż. Władysław Matzke mp.

N A J T A Ń S Z E  Z R O D i O  
PUCHM i PIERZA u FIRM* 

fi -2T&t-.ne 10-57.-3

M A GISTRA T KRÓL STOŁ. MIASTA 
LWÓW A.

LW : 2048/31.
W. III.

We Lwowie, dnia 3 marca 193 x.
OGŁOSZENIE PRZETA RG U .

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa ogła­
sza przetarg ofertowy na wykonanie robót 
konserwacyjnych i adaptacyjnych, w realno- 
ściach Gminy m. Lwowa na rok 1931-32., 
Formularze ofertowe nabyć można w Ekono- 
macie Magistratu, Ratusz III. p. komplet, za 
cenę 5 zł., w godz. między 1 1 — 13.

Informacje udziela Wydział III. Magi­
stratu, drzwi Nr. 115 . Termin składania ofert 
i deklaracji naznacza się na dzień 20 marca 
1931 o godzinie T2-tej o której to godzinie 
nastąpi otwarcie ofert.

Inż. M. Kolbuszowski mp.
Wiceprezydent m. Lwowa.

UM naukowy Di. J. niElEl Lwlw
Supinskiago —  aleja Cytadeli —  Tel. 63-67 
Przedszkole i szkoła powszechna.

.r. - J F

" W

MOSIĘŻNE, P Ó tM O S IE Z N E
N IK L O W A N E  i D Z I E C I N N E

ł ó ż k a  ż e l a z n e  dla pensjonatów,  
UMYWALNIE.STOJAKI URZĄDZENIA  
GABINETÓW LEKARJKiCH i SZPITALI

mm m*nt
F A B R Y K A  M E B L I  M E T A L O W Y C H  A

f f l E B L E  N A  R A T Y
oraz za gotówkę poleca najtaniej Magazyn Mebli 
C T C II  j C h q  L w ó w  Kazim ierzów- 
a S - S L  S ska 28.Telefon 64-13

1900 ZAŁO ŻO N Y W  ROKU 1900
Zakład dla umundurowania dla Pp. oficerów 
i urzędników oraz skład i pracownia sukień 
męskich W ŁADYSŁAWA ANKLEWICZA
we Lwowie, ul. Piekarska 10 poleca się. — 
10 Dogodne warunki spłaty. 1522.

2 POKOJE, UMEBLOWANE, frontowe, sło­
neczne, z balkonem (ewentualnie z wiktem) 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2 pokoje" do Administracji
pisma.

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 42)

C  ^  o .  t
PO W IEŚĆ.

— Nie. Tak nie dam rady. T rze­
ba będzie pomyśleć o czem innem. 
Przydałoby się jakie ostre żelazo i 
m łot. Ale skąd ja to wezmę? Chyba z 
kuźni.

Stała niezdecydowana.
— Dziwne, że nikogo wcześniej nie 

skusiło, żeby tu zajrzeć. W idocznie 
każdy się bał... duchów.

W zdrygnęła się lekko.
— Głupstwo. C o mi mogą zrobić 

duchy? C zy kto słyszał, żeby duch 
zrobił komu co złego? Zresztą mam 
poświęcony krzyżyk...

Lulu była zasadniczo odważna. T o  
znaczy wiedziała, co to strach, ale nie 
cofała się nigdy przed żadną atrakcją, 
połączoną z niebezpieczeństwem.

I teraz, na przypomnienie duchów 
zrobiło jej się trochę nieprzyjemnie. 
Przeżegnała się i podniosła latarkę w y ­
soko nad głową.

—  Nietoperze. B rr! — dotknęła 
ręką włosów. — Do licha, będę musia­
ła um yć głowę. H111! Jeżeli mam tu 
dłużej operować, to w artoby wymieść 
te pajęczyny. Wezmę na drugi raz tę 
starą szczotkę na kiju. W ięc tak: cały

ekwipunek: kilof, młotek, szczotka, 
aha! jakaś większa latarka, worek na 
głowę, stary płaszcz kąpielowy, stare 
rękawiczki... Chyba już pójdę. Dziś 
więcej niczego nie dokażę.

Skierowała się w stronę ganeczku i 
nagle stanęła jak w ryta. Z  mroku pa­
trzyła na nią twarz Jędrka. O mało 
nie krzyknęła. Skąd ten chłopak...? 
Chyba ją śledził.

— Skąd tyś się tu w ziął? — zapy­
tała nienaturalnie ostrym  głosem.

— Przyszedłem na nogach — od­
powiedział.

Zdumiała się. N igdy jeszcze nie o- 
dezwał się do niej w taki niegrzeczny 
sposób.

— Szedłeś za m ną?
— Pan dziedzic gniewałby się na 

panienkę, jakby się dowiedział, co pa­
nienka chciała zrobić — rzekł, nie od­
powiadając na pytanie.

Lulu nie wytrzym ała.
— Słuchaj, ty chamie, co ty sobie 

wyobrażasz... co... co ty sonie m y­
ślisz, żeby... żeby... — Zabrakło jej 
głosu. — Tw oja zuchwałość przeszła 
wszelkie granice. Powiem panu dzie­

tuman

czy
ce-

dzicowi, żeby cię wyrzucił. R ozu ­
miesz?

Tupnęła nogą, wzbijając 
kurzu.

Jędrek stał nieporuszony.
— T o  się jeszcze zobaczy, 

mnie dziedzic wyrzuci — rzekł, 
dząc słowa.

Lulu zamierzyła się ręką.
— N ie boję się. -— Zasłonił się 

łokciem. —. Może mnie wyrzucić, ale 
może i panienkę wyrzucić. Oboje m y 
na służbie.

Z  gardła Lulu w ydobył się odgłos 
stłumionej wściekłości.

— T y... — syknęła.
— Niech się panienka tak nie cie- 

pie — rzekł z całym spokojem Jędrek. 
— Mam sposób i na panienkę. T y lk o  
powiem starszej pani, że się panienka 
całuje z kawalerami...

Lulu zmartwiała. Zuchwały lokaj- 
czyk nie mówił na wiatr. Po śmierci 
pani Tuli zarząd domu i opiekę nad 
dziećmi objęła stara kuzynka Sielskie­
go, matrona znana z nieugiętej suro­
wości obyczajów i szczególnie wrogo 
usposobiona do młodych, rozflirtowa- 
nych panienek. Lulu i tak wiedziała, 
że nie miała łaski w  jej oczach i ostat­
nio musiała się ogromnie pilnować, że­
by sobie nie zasłużyć na jej naganę. 
Była pewna, że w razie czego Sielski 
nie stanąłby po jej stronie. N iby to był 
uprzejmy, ale nie można było na to li-

j czyć. Lulu nie chciało się opuszczać 
j Sielska. Miała tu w yjątkow o dobre 

warunki i mało pracy. Lecz gdyby na­
wet zamierzała się stąd wynieść, to nie 
ze skandalem. N a żądanie lokaja i sta­
rej dewotki? — krew uderzyła jej do 
głowy. — N ie ulegało wątpliwości, że 
Jędrek podpatrzył ją, gdy się całowa­
ła z Felkiem. Pożałowała swej nie­
ostrożności. Chociaż, jak on mógł to 
zobaczyć? Byli ukryci za firanką 
bluszczu. Musi mieć dobre oczy.

Sytuacja była więcej niż przykra. 
Ot, znalazła się w m ocy chama. „Sta­
ra" uwierzyłaby mu z wszelką pew­
nością. Jak  się teraz wypadało zachor 
wać? Co powiedzieć?

Najlepiej nic. Przybrała dumną, 
pełną godności minę i wykonała ręką 
gest, oznaczający, że ma jej ustąpić z  
drogi. Ale Jędrek ani myślał się ru­
szyć. Stał, tarasując swą barczystą po­
stacią prawie całą szerokość wąskiego 
korytarzyka.

— Proszę ustąpić.
— Co się panience tak śpieszy?
— Ruszaj.
— Niech mnie panienka ładnie po­

prosi, to się ruszę.
—  Co on m ów i? W idocznie pod­

słuchał jej rozmowę z panem Felkiem.
— Jędrek, czyś ty oszalał?

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny t-lamowe^ 
"w nade .'.linem nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicacn tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na 1-szei (pod 
ftagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona, ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Whdysława Germana. —  Nakżytość pocztcwa opłacona ryczałtem.


